
Nasza Konstytucja
T V L *  K A Ż D E G O  z  nas, dla 

eaiegrtf narodu nfezapom - 
n iany na zaw sze pozostanie 
w ie lk i, h istoryczny dzień 
22 L ipca  1952 roku, dzień 
uchw alen ia p ierw sze j w  dzie­
jach  naszego kraju  p raw d ziw ie  
dem okratycznej K onstytucji. 
P ie rw sze j K onstytucji, o  k tó ­
r e j m asy pracu jące m ów ią  z  
dum ą i radośeią: „ N a s z a
K o n s t y t u c j  a“ .

N a s z a  K onstytu cja : K o n ­
stytucja  Po lsk ie j R zeczypospo­
l ite j L u dow ej jes t w yp e łn ie ­
niem  testamentu najlepszych 
synów  ludu polskiego: pa trio ­
tów  i rew olucjon istów . Jest u-

Załrga największej 
na D. Ś fs '( ii 
kopalni *
im. Maur ice  Thoreza

zdsbjła 
powtóme
sztandar
współzawodnictwa
I )  IĘ K N E  sukcesy osiągnęła w  

drugim  kw arta le  załoga n a j­
w iększej na Dolnym  Śląsku kopa l­
n i im. M aurice Thoreza.

R ealizu jąc zobow iązania pod­
ję te  w  Czyn ie 1 -M ajow ym  i L ip ­
cowym , górn icy przekroczyli 
kw arta lny plan w ydobyc ia  o 1,4 
procent, podnieśli w ydajność 

z pracy o 5 proc. i w ykona li robo­
ty  przygo tow aw cze w  105,6 proc.

D zięk i tym  osiągnięciom  załoga 
„T h o reza " zdobyła po raz drugi 
sztandar w spółzaw odnictwa, przy­
znany dla najlepszej kopaln i Z a ­
głębia  W ałb rzysk iego  oraz o trzy ­
m ała od Zarządu G łów nego Z w ią z ­
ku  Z aw odow ego G órn ików  prem ię 
w  w ysokości 15 tys. zł.

Z  sumy tej 9 tys. zł przeznaczo­
no na prem ie dla górn ików  i ro ­
botn ików  na jbardziej w yróżn ia ją ­
cych się w e  w spółzaw odn ictw ie, 
6 . tys. zł zaś na ce le  ku lturalno- 
ośw ia tow e i urządzenia socjalne.

(k i)

W szkołach guar i ruch 
mimo, że uczniowie 
wyjechali na u aka ,fe

42 budynki 
szkolne
i 20 przedszkoli
remontują robotnicy 
wrocławscy
\ K I W Y D Z IA L E  ośw ia ty  M R N  

w e  W roc ław iu  trw a ją  inten- 
ly w n e  przygotow ania  do now ego 
roku szkolnego. W  ostatnich dniach 
sierpnia odbędzie się doroczna kon­
ferenc ja  w szystk ich  nauczycieli 
szkół podstawow ych, ogólnokształ­
cących stopnia licealnego, w ych o­
w aw czyń  przedszkoli i  dom ów  dzlec 
ka.

P rzygo tow u jąc  m ateria ł kon fe­
rency jny  W ydz ia ł O św iaty  stara się 
szczegółow o przeanalizow ać m etody 
pracy tych szkół i  klas, k tóre w  u- 
b ieg łym  roku szkolnym  osiągnęły

A
(D okończen ie  na str. 2 -e j)

w ieńczen iem  dzies ięc iolec i w a lk  
k lasy  robotn iczej —  łączy  w  
sobie dorobek naszego narodu 
z  dośw iadczeniem  m iędzyna­
rodow ego ruchu robotniczego, 
a zw łaszcza radzieck iego ruchu 
rew olu cyjnego, z n a jśw ie tn ie j­
szym i osiągnięciam i postępow ej 
m yśli ludzkości.

N a s z ą  K onsty tu cję  opraco­
w yw a ł ca ły  naród. Zan im  zo ­
stała ona uchwalona przez Sejm  
U staw odaw czy p ro jek t je j  p rze­
szedł p rze* ogólnonarodow ą d y ­
skusję. U staw a zasadnicza na­
rodu, budującego socjalizm , 
narodu, k tóry  z  burżuazyjnego 
sta je się narodem  socja listycz­
nym, w yros ła  z  życia, rzeźb iły  
ją  rew olu cy jne przeobrażenia 
społeczne, dokonyw ane przez 
naród, pod przew odem  klasy 
robotn iczej, pod k ierow n ictw em  
m ądrej i czu jnej partii. N a s z a  
K onstytucja  u trw ala  wspaniałe 
osiągnięcia w a lk i i  p racy ludu 
polskiego, zabezpiecza zdobycze 
8 lat Po lsk i Lu dow ej, jednocze­
śnie stanow i drogow skaz da l­
szego marszu do socjalizmu. 
Do szczęścia 1 rozkw itu  O j­
czyzny.

N a s z a  K onstytucja  różn i 
się zasadniczo od w szelkich 
konstytucji burżuazyjnyeh .

K onstytu cje burźuazyjne sto­
ją  na straży w ładzy  w yzy sk i­
w aczy, dyktbtury mniejszości, 
dyk tatu ry bank ierów , obszarn i­
ków  i fab rykan tów  nad w ię k ­
szością narodu, nad ludźmi 
pracy.

N a s z a  K onstytu cja  u trw ala  
w ładzę ludową, w ładzę ogrom ­
ne j w iększości narodu: mas lu ­
dow ych  z klasą robotnicza na 
czele i zabezpiecza te w ładzę 
spraw ow aną przez lud i dla 
ludu przed w rogam i narodu 
polskiego, przed agenturam i 
im peria lizm u. K onstytu cje bur- 
żuazyjnc, naw et te, które osła­
n ia ją  dyktatu rę w yzysk iw aczy  
parawanem  dem okracji burżu- 
azy jne j, jeże li form u łu ją  pra­
w a obyw ate lsk ie to n*ie za w ie ­
ra ją  żadnego zabezpieczenia 
tych praw, a p rzec iw n ie prawa 
ogłoszone na papierze sa cyn i­
cznie łam ane przez bu rżuazyj- 
ne rządy w  codziennym  życiu.

N a s z a  K onstytucja  fo rm u ­
łu je praw a obyw atelsk ie, które 
są powszechnym  udziałem  na­
rodu w  życiu codziennym . K a ż ­
de praw o obyw ate lsk ie  Z a w a r ­
te w  naszej K onstytu cji jest 
w yraźn ie  1 konkretn ie zabezp ie­
czone.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K o m i­
s ji K onsty tu cy jne j w ie lk i 

Budow niczy Po lsk i Lu dow ej 
P re zyden t Bolesław  B ieru t po­
w iedzia ł, iż K onstytu cja  nasza 
będzie „tarczą  i orężem  nasze­
go narodu w  w alce o rozw ó j 
i św ietność naszej O jczyzn y  —  
Po lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow e j". T e  słow a Prezyden ta  
w yraża ją  stosunek całego na­
rodu do ustaw y zasadniczej lu ­
dow ego państwa, k tórego losy 
znajdu ją  się w  w ypróbow anych  
rękach mas ludow ych.
|M  IN Ą Ł  św iąteczny dzień.
 ̂ *  Po  h istorycznym  wtorku  

pow róciliśm y w szyscy do pra ­
cy, każdy na sw ój odcinek służ­
by dla Po lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Lu dow ej, bogatsi o w ie lk ie  
przeżycie, bogatsi o instrument, 
k tóry u ła tw i nam dalszą d ro ­
gę, bogatsi o  busolę, która ro z ­
św ietla  nam drogę w  coraz ja ­
śniejszą i p iękniejszą p rzysz­
łość.

S tud iu jm y n a s z ą  K o n sty ­
tucję, uczm y się je j. Pom oże 
nam to lep ie j zrozum ieć w  roz- 
gw arze codziennego dnia g łę ­
bokość przem ian, jak ie  się w  
naszych oczach i naszym i r ę ­
kam i dokonyw ują. P ozw o li nam 
to z  w iększą  jeszcze siłą i o g ­
niem  łam ać trudności na d ro ­
dze do socjalizm u. Na drodze 
do w ielkości i szczęścia naszej 
O jczyzny.

S łow o
Polskie
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Pią tek, Dziś 6 stro n  

Cena U  groszy

Przy zwiększonej pomocy PO M -ów

chłopi w całym kraju 
dokonują zbioru żyta

Pogoda sprzyja 
żniwom

C  P R Z Ę T  —  żyta  trw a  ju ż w e 
^  w szystk ich w ojew ództw ach . 

W  w ojew ództw ach  południowych 
i centralnych żn iw a  ro zw ija ją  się 
w  ca łe j pełni.

P\ ZIĘKI sprawne) realizacji zobo- 
wiązań lipcowych, zw iększonej 

pom ocy ośrodków maszynowych 
oraz sprzyja jącej pogodzie, rolnicy 
w tej części kraju zebrali już ponad 
połowę żyta. W  niektórych m ie j­
scowościach w ojew ództw  południo­
wych PGR-y, spółdzielnie produk­
cy jne i gospodarstwa indywidualne 
przystąpiły do zbiorów  pszenicy 
ozim ej. ’

Sprzęt Jęczmienia ozim ego 1 rze­
paku ozim ego jest już we wszyst­
kich wojew ództwach na ukończeniu? 
O m ioty tych zbóż, dokonywane 
zwłaszcza w PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych bezpośrednio 
w polu, wyŁazu/ą, z e (e g o fo ^ S e  fJTiP' 
ny tych roślin są wyższe niż w r. ub.

Natychm iast po sprzęcie zbóż rol­
nicy dokonują podorywek i sieją po- 
plony.

M E C H A N IZ A C JA  PRZYSPIESZA 
SPRZĘT ZBOZ N A  D O LN YM  

ŚLĄSKU

K I A  D O LN YM  Śląsku pierwsze 
'  '  zam eldowały o zakończeniu 
sprzętu żyta z ca łego areatu, w  cza­
sie o 4 dni krótszym niż zaplanowa­
no, spółdzielnie produkcyjne W ik li­
na i Kłoda w pow. Góra Śląska. 
Do szybkiego zbioru żyta przyczyn 
nilo się w dużym stopniu szerokie 
stosowanie przez brygady traktoro­
w e agregatowania maszyn, dzięki 
czemu można było zw iększyć tem­
po koszenia żyta a Jednocześnie w y­
konywać podoryw ki oraz siew po- 
plonów.

O  w ie le  sprawnie] niż w latach 
ubiegłych przebiega kampania żn iw ­
na w gospodarstwach indywidual­
nych w  dużej m ierze dzięki gmin­
nym ośrodkom maszynowym, które 
zaw arły z chłopami przeszło 81 tys. 
umów na sprzęt zbóż.

D E F IL A D A  M łodych  P rz o ­
dow ników  w W arszawie.. 

M łodzież w rocław ska masze­
ru je  u lica m i stolicy .

Wroclowianie  
na Zlocie Młcdych  

Przodowników
S Z U K A J M Y  w śród n ich  na­

szych znajom ych. T o  de­
legaci w rocław scy w czasie de­
filad y  na Z lo c ie  M łodych P rz o ­
dow ników  —  Budow niczych  
P o lsk i Ludow ej.

Z L O T  M Ł O D Y C H  P R Z O D O W ­
N IK Ó W  —  B U D O W N IC Z Y C H  

P O L S K I  L U D O W E J

N A  Z D J Ę C IU : F ra gm en t de­
filad y  na P la cu  K on sty ­

tu c ji.
fo t. C A F

„Precz z Amerykanami!"

Demonstracje w Iranie miały
zdecydowanie antyimperialistyczny 

charakter
J A K  W Y N IK A  z doniesień pra sy irańskiej, w  dniu 21 lipca w 

Teheran ie  zostało zab itych  90 osób. a około 800 odniosło rany. 
K rw a w a  masakra dem onstrantów , dokonana z rozkazu Ghawam  es 

Sultaneh, w yw o ła ła  ogrom ne obur zenie m ieszkańców  stolicy Iranu.

P )  O S Z ŁO  do now ych  potężnych 
dem onstracji protestacyjnych, 

których uczestnicy dom agali się 
surow ego ukarania w in ow a jców  
rozlew u  krw i.

G n iew  ludu obrócił się nie tylko 
przec iw ko G hawam  es Si^taneh i 
jego , na jb liższym  w spó łpracow n i­
kom; lecz rów n ież  p rzec iw ko sza­
chow i, k tóry  p o w ie rzy ł Ghawam  
es Sultaneh m is ję  sform owania 
rządu Dem onstranci w znosili o - 
k rzyk i: „P recz  z szachem !" „C hce­
m y rep u b lik i!"  L iczna  grupa de­
m onstrantów  w darła  się do ate­
lie r  nadw ornego fo togra fa  sza ch " 
niszcząc po rtre ty  szacha 1 człon­
ków  jego  rodziny. W  parku oraz 
w  jednej z  dzie ln ic m iasta znisz­
czono dw a pom niki szacha. W 
w ie lu  fabrykach od by ły  się s tra j­
k i protestacyjne.

C zw artek  obchodzony b y ł jako 
dzień żałoby narodow ej d la  uczcze­
nia pam ięci o fia r  m asakry. W  ca­
łym  kraju  od by ły  się dem onstra­
cje, k tóre  m ia ły  w yraźn ię  charak­
ter anty im peria listyczny. Jak po­
da je agencja  U n ited  Press, w  T e ­
heran ie dem onstranci w znosili o- 
k rzyk i: „P recz  z  A m eryk an am i!"
„N ie  chcem y, aby rozs iew a li tutaj 
zarazk i d żu m y!"

M ieszkańcy Isfahanu dem onstro­
w a li m. in. przed amerykańską 
m isją  w ojskow ą , wznosząc okrzyk i:
„P re cz  z doradcam i am erykański­
m i". W edłu g doniesień agencji U - 
nited Press, jeden o ficer  am ery­
kański został poturbow any.

Po tw ierd za  się obecnie w iad o­
mość, że b. prem ier G hawam  es 
Sultaneh zdołał zbiec za granicę 
w zg lędn ie  u kryw a się w  n iezna- 
nym ,m iejscu . O kazu je się, że 'w ła ­
dze irańskie, św iadom ie podały 
fa łszyw ą w iadom ość o aresztow a­
niu go, aby osłabić oburzenie lud­
ności z powodu k rw aw e j m asakry 
dem onstrantów , dokonanej w  dniu 
21 bM. V/ rzeczywistości-' Ghawam  
es ^B tan eh  w  ogó le  n ie był; aresz­
towany.

Dziś 6 stron

W nowych zakładach 
przemysłowych
chłopi
zdobywają
dobrze phtne zawody
p  OD T A R N O W E M  rozpoczął 
1 p ierw szą produkcję now y, 

w ażny zakład przem ysłow y. Po łu ­
dn iow e Zak łady W ytw órcze  S il­
n ików  E lektrycznych . Fabryka 
produkuje siln ik i do tokarek, siecz­
karń, m łockarń itp.

M łoda załoga now ego zakładu to 
w  80 proc. chłopi z okolicznych 
wsi, m. in. z K lik ow e j, K rzy ża  i 
L is ie j G óry, k tórzy  p rzyby li na 
budow ę nie m ając żadnego do­
św iadczenia. Dziś podtarnowscy 
chłopi to tokarze, ślusarze,, fre ze­
rzy, szlifierze, strugacze itp. W ie ­
lu z nich zostało przodownikam i 
pracy.

N o w y  zaw ód zdobyw ali chłopi 
na kursach, organ izowanych w  fa ­
bryce, szkoląc się rów n ież pod 
okiem  dośw iadczonych fachow ców  
w  brygadach.

Prezydent
Rzeczypospolitej
zwfedzit tereny 

budowy

Pałacu Kultury 
i Nauki
DM IA  24 bm. P rezyden t R zeczy­

pospolite j Bolesław  B ierut 
zw iedził tereny prac, zw iązanych 
z budową w ysokościow ego Pałacu 
K u ltu ry  i N a u k i..

P rezyden tow i R zec zp o sp o lite j 
tow arzyszy ł prezes R ady M in i­
strów  Józef Cyrankiew icz.

Goście oprowadzani przez na­
czelnika budow y w icem inistra 
inż. G. A . Karaw iyjew a i naczelne­
go architekta W arszaw y inż. J. 
Sigalina, p r z y b il i  do osiedla m iesz­
kan iow ego budowniczych na Je­
lonkach, gdzie zw iedzili budynki 
m ie^k-slne i w zorow e urządzenia 
socjalne.

Następnie na teren ie bazy p ro ­
dukcyjno-sk ładow ej na Jelonkach 
inżyn ierow ie radzieccy pracu.iacy 
przy bhdow ie zapoznali p rzyb y ­
łych gości z organ izacją prac, a
także z najnow ocześniejszym i urzą
dzen iam i technicznym i, um ożli­
w ia ją cym i pełną m echanizację ro ­
bót.

P o  przybyciu  na plac budow y 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki P rezvden t 
Rzeczypospolite j i  prezes R ady 
M in istrów  obejrze li postępy prac 
przy zakładaniu fundam entów  pod 
budowę.

Z L O T  M Ł O D Y C H  P R Z O D O W ­
N IK Ó W  —  B U D O W N IC Z Y C H  

P O L S K I L U D O W E J

N A  Z D J Ę C IU : F ragm en t de­
filady. D o  trybuny hono­

row e j zb liża ją  się delegaci 
w rocław scy.

Zastanów  
się riobize:

#  k tóra  gospoda spraw iła na 

tob ie  najlepsze w rażen ie?
•  k tó ry  ke ln er zw rócił tw oją  

uwagą uprze jm ością  {  ży ­
czliw ym  stosunkiem  do 
klienta?

Jeśli fcetfzesz m a!
gofowq odpowiedź  
weź udział

w Konkurs e 
„ S ł o w a  Polskiego"
i Wrocławskich
Zok ładów
Gosironcmicznych

(Szczegóły w  następnych 
numerach)

25 lipca 1952 r.
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Depesze

z okazi Święta 
Odrodzenia Polski

7  O K A ZJ I Św ięta Odrodzenia Pol- 
ski, Prezydent Rzeczypospolite ], 

przew odn iczący KC  PZPR otrzymał 
depeszę gratulacyjną od sekretarza 
generalnego Komitetu W ykon aw ­
czego Komunistycznej Partii W . 
B rytanii H arry Pollitta.

Depeszę gratulacyjną z okazji 
Święta Odrodzenia Polski nadesłał 
Kom itet Centralny Koreańskiej Par­
tii Pracy.

★
t  okazji Św ięta N arodow ego Po l­

ski, Prezydent RP Bolesław Bierut 
otrzym ał depeszę gratulacyjną od 
prezydenta Republiki Francuskiej —  
Auriola, generalnego gubernatora 
Pakistanu —  Ghulam Mohammeda, 
króla Danii —  Frederika, króla Bel­
gów  —  Baudonin, prezydenta Kon­
federacji Szwajcarsk iej —  Karla 
Kobelta prezydenta Stanów Z jedno­
czonych M eksyku —  M iąuela A te- 
mana, prezydenta Republiki A rgen ­
tyńskiej —  Juana Perona, prezyden­
ta Stanów Z jednoczonych B razylii—  
Getulio Dornelles Vargasa, szachin- 
szacha Iranu —  Mohmmada Reza 
Pah levi , króla Egiptu —  Faruka, 
prezydenta Republiki Tu reck ie j —  
Celal Bayara.

ŚD F K  wzywa 
ćo w/m ożen'a walki x
w obronie dziecka
i o równouprawnienie
kobiet

B U K A R E S Z T .

K 3 M IT E T  W ykon aw czy  Ś w ia ­
tow e j D em okratycznej F ed e­

ra c ji K ob iet, k tóry  obradował, w  
Bukareszcie, u chw alił rezo lu cję  w  
spraw ie M iędzyn arod ow ego  Dnia 
D ziecka i zadań fed e ra c ji w  d z ie ­
dzin ie w zm ożen ia  aktyw ności w  
obronie dziecka.

S tw ierdza jąc z  n iepokojem , że 
w zrasta jąca  w  ostatnich czasach 
groźba w o jn y  pow iększa n iebez­
p ieczeństw a zaw isłe  nad życ iem  i 
zd row iem  dzieci, K om ite t w zyw a  
k ra jow e  organ izacje  Ś D FK , by 
u czyn iły  w szystko  d la  spopu lary­
zow ania  i w c ie len ia  w  życ ie  u- 
chw ał M iędzyn arod ow ej K o n fe ­
ren c ji w  O bron ie Dziecka. K o m i­
te t w skazu je  w  szczególności na 
konieczność p rzeprow adzen ia  sze­
rok ie j akcji uśw iadam ia jącej w  
celu w ykazan ia , że spraw a obrony 
dziec i w chodzi w  zakres ob ow ią z­
ków  rządów  oraz, że państw a po­
w ijm y  przydz ie lić  znaczne środki 
na zaspokojen ie potrzeb dzieci.

K om ite t W ykon aw czy  S D F K  u- 
ch w a lił rów n ież  rezo lucję, w zy w a ­
jącą do w zm ożen ia  w a lk i o ró w ­
noupraw n ien ie kób iet w  kra jach  
kapita listycznych , ko lon ia lnych  i 
zależnych. R ezo lucja  zaleca orga­
n izacjom  k ra jow ym  federacji, by  
dem askow ały w obec kob iet całego 
św ia ta  stanow isko am erykańsko - 
angielsk iego bloku w  R adzie  G os­
podarczo -  Społecznej O N Z  w o ­
bec problem u sytuacji kobiet, b lo ­
ku, torpedu jącego w sze lk ie  za lece­
nia, zm ierza jące do pozytyw n ego  
rozw iązan ia  k w es tii rów n ou praw ­
nienia k o b ie t

10.000 s ’udentów
pracować będzie 
przy żiTwach 
w  P G R -a ch  

na Ziemiach  

Zachodnich
OK O Ł O  10 tys. m łodzieży  ze 

w szystk ich  w yższych  uczelni 
w  k ra ju  zgłosiło się do studenc­
kich  b rygad  żn iwnych, które 
p rzy jd ą  z  pom ocą P G R -o m  na 
Z iem iach  Zachodnich w  sprzęcie 
i  om łotach zbóż. Począw szy od 25 
lip ca  studenckie b rygad y  rozpocz­
ną prace w  dw u tygodn iow ych  tur­
nusach. .

Z  W arszaw y do pom ocy w  żn i­
w ach  w y jed z ie  około 1.600 stu­
dentów . N a jlic zn ie j zgłosili się 
studenci U n iw ersytetu , z k tó ­
rych  540 zapisało się do brygad 
żn iw nych . Z e  Szkoły G łów n e j 
P lanow an ia  i S tatystyk i zgłosiło 
się 242 studentów, z Pań stw o­
w e j W yższe j Szkoły P ed a go ­
g iczn e j —  180. P ie rw sza  grupa 
studentów  w arszaw skich  w y je ­
chała na żn iw a  do P G R -ó w  w oj. 
o lsztyńsk iego ju ż 23 bm.
N ad  spraw nym  zak w a terow a ­

n iem  m łodzieży  w  P G R -ach  oraz 
zapew n ien iem  je j najlepszych w a ­
run ków  pracy i w ypoczynku  czu­
w a ją  O kręgow e Zak łady Państw o- 
jvych  Gospodarstw  Rolnych.

Imprezy, odczyty, wydawnictwa 
zapoznają nas bliżej

ze wspaniałymi osiągnięciami ZSRR
Rozpoczęły się przygotowania 
do obchodu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

S Ł O W O  P O L S K U !

N IE R O ZE R W A LN A  przyjaźń  narodu po lsk iego z narodami Związku 
Radzieck iego —  to pokój, n iezaw isłość 1 szczęśliwe jutro naszej 

O jc zy zn y " pod tym hasłem obchodzić będzie naród polski, podobnie 
jak  w  latach ubiegłych, M iesiąc Pogłęb ien ia  Przy jaźn i Polsko-Radziec­
kiej.

^  W Gdańsku - nową 
uczelnię 

♦  w Opolu - hotel robo­
tniczy

^  w Kościerzynie - szpi­
tal dla dzieci

otwaito w dniu
Święta Odrodzenia
[ V  A D C H O D ZĄ  dalsze w iadom ośri 

oddania do użytku ludzi pracy 
w  dniu Św ięta Odrodzenia Polski 
w ielu  now ych ob iektów  użyteczno­
ści publicznej.

W  Kościerzyn ie otwarto szpital 
dziecięcy, izbę porodow ą w  Cho­
czew ie, pow. Lębork i w ie jsk i ośro­
dek z'drowid w  G ierw aszynie, pow. 
w ejherowski. W  Elblągu przygo to­
wano dla 105 dzieci piękne, jasne 
przedszkole. Do 90-izbowego domu 
przy ul. B ielańskiej w  Elblągu 
w prow adzili się p ierw si m ieszkańcy 
—  robotnicy.

Gdańsk otrzym ał now ą uczelnię 
—- 3-letnie Technikum W ychow an ia  
F izycznego. Jest to trzecia z ko lei 
placówka tego typu w  Polsce. Za­
daniem je j będzie p rzygo tow yw a ­
nie przyszłych kadr instruktorów, 
trenerów  sportowych oraz nauczy­
c ie li w ychow an ia  ,fizycznego dla 
szkół.

W  Opolu odbyło  się otwarcie no- 
w owybudowanego, wspaniale urzą­
dzonego hotelu robotniczego, prze­
znaczonego dla pracow ników  m ie j­
sk iego przedsiębiorstwa remontowo- 
budowlanego, k tórzy  dotąd do jeż­
dżali do m iejsca pracy z dalszych 
okolic.

42 budyn\i szkolne i 20 przedszkoli
remontują robotnicy wrocławscy

K P D  popiera

w całej rozciągłości 
historfczre uchwały 
II Konferencji SEO

B E R L IN .
I A K  D O N O S I agencja  A D N  z 

■» Duesseldorfu, zarząd g łów n y

Kom unistycznej P a r t ii N iem iec 
(K P D ) om ów ił na n adzw ycza jnym  
posiedzeniu  uchw ały  I I  K o n fe ren ­
c j i  N iem ieck ie j Soc ja lis tyczne j 

P a r tii Jedności.

P o  re fe rac ie  przew odn iczącego 
partii M axa  Reim anna i w yc ze r ­
pu jącej dysku sji uchw alono rezo ­
lucję, która stw ierdza, że  I I  K o n ­
fe ren c ja  N iem ieck ie j Soc ja lis tycz­
nej P a r t ii . Jedności ma ogrom ne, 
h istoryczne znaczenie dla n iem iec­
k ie j k lasy robotn icze j i  d la w szyst­
kich pa trio tów  n iem ieck ich  w  ich 
w a lce  o pokój i  jedność o n ieza­
w isłość i w olność ojczyzny.

U chw ała  I I  K o n fe ren c ji SED
0 rozpoczęciu  budow y socja lizm u 
w  N R D  —  czytam y d a le j w  r e ­
zo luc ji —  w yw o łu je  w śród  r o ­
botn ików  N iem iec  zachodnich i 
ogrom ny entuzjazm . Jest to h i­
storyczna uchwała, um acn iająca 
rów n ież  w  N iem czech  zachod­
nich pozycję  k lasy robotn icze j 
jako  k ie row n icze j s iły  w  w y z w o ­
leńczej w alce naszego narodu, w  
w a lce przec iw ko im peria listom  
obcym  i rodzim ym , k tórzy  chcą 
przekształcić N iem cy  zachodnie 
w  protek torat am erykański oraz 
przy  pom ocy „układu  ogó lnego"
1 porozum ienia paryskiego uczy­
nić z nich g łów ną bazę d ia  ro z ­

pętania w o jn y  am erykań sk ie j w  
Europie i w o jn y  dom ow ej m ię ­
dzy N iem cam i.

R ezo lucja  w ysuw a przed kom u­
nistam i konkretne zadania w  na­
rodow ej w a lce  w yzw o leń cze j oraz 
w skazu je na konieczność zapozna­
nia w szystk ich członków  partii, 
wszystk ich ludzi pracy z uchwała­
m i I I  K on fe ren c ji SED

O ZPO CZĘŁY się już p rzygo to ­
w an ia  do obchodu „M iesiąca". 

U konstytuowało się prezydium  
Centralnej Kom isji W ykon aw cze j 
Obchodu M iesiąca. Przew odn iczą­
cym  prezydium  został .wybrany 
przedstaw icie l Komitetu (Centralne­
go  PZPR, w iceprzew odniczący Żarz. 
Gł. TBP'R min. Stefan Matuszewski, 
zastępcą przew odn iczącego —  czło­
nek sekretariatu CRZŻ, Tadeusz 
Ćwik, sekretarzem  —  generalny se­
kretarz Zarz. Gł. TPPR —  P io trow ­
ski.

W  skład prezydium w eszli p rzed­
staw iciele Z jednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, Stronnictwa Dem o­
kratycznego, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i  L ig i Kobiet. Komisja 
opracowała już program  obchodu 
„M ies iąca ".

N IE ZW YK LE  B O G A T Y  
PR O G R A M  IMPREZ

D N IA  24 bm. na plenarnym  p o ­
siedzeniu Centralnej Kom isji 

W yk on aw cze j program  ten został 
zaakceptowany. W y łon ion o  4 kom i­
sje: imprez artystycznych, popula­
ryzacji radzieckich metod pracy, od­
czytow ą i w ydawniczą.

N ie zw yk le  bogaty  program Imprez 
Jeszcze b liżej zapozna społeczeń­
stwo polsk ie z przebogatą kulturą 
radziecką, z przodującym i metodami 
pracy stachanowców, z ogrom nym i 
poko jow ym i osiągnięciam i budow­
nictwa ZSRR.

W  okresie „M ies iąca " w yg łoszo ­
nych zostanie kilkadziesiąt tys ięcy  
odczytów  o Związku Radzieckim  po­
dobnie, jak co roku zorganizow any 
zostanie festiw al film ów  radziec­
kich, k tóry  trwać będzie przez cały 
m iesiąc. N a  scenach św ietlicow ych  
na wsiach i w  fabrykach oraz w  te­
atrach zaw odow ych  w ystaw ione zo­
staną najlepsze sztuki radzieckie.

W Y S T Ę PY  RAD ZIECKICH  
ZESPOŁÓW  TE A T R A LN Y C H

W  okresie tym zobaczym y znane 
teatralne zespoły radzieckie, które 
w ystąpią  w teatrach polskich Zor­
gan izow any zostanie szereg wystaw. 
Ponadto przew idziane jest w zm oże­
nie ruchu w ydaw n iczego  o tem aty­
ce radzieck iej W śród  licznych po­
zyc ji w ydaw niczych  ukażą się m. 
in. „Generalissimus Stalin —  ̂p rzy­
jaciel i nauczyciel m łodzieży i dzie­
c i" —  album; zbiór reportaży o bu­
dowlach komunizmu; „K ołchoźn ik  
w  pracy, odpoczynku, w  życiu kul­
turalnym" i inne.

W  przygotow aniach do obchodu 
M iesiąca Pogłęb ien ia Przyjaźn i 
Polsko-Radzieck iej udział biorą 
liczne organ izacje społeczne, kul­
turalne oraz m łodzieżowe.

@  M in ister O bron y N arod ow ej 
M arszałek P o lsk i K onstan ty  R o ­
kossowski o trzym ał pd p rzew od ­
niczącego rady  m in istrów  i m in i­
stra obrony narodow ej A lbańsk ie j 
R epu b lik i L u d ow e j generała  a r­
m ii E nvęra  H od ży  depesze z ser­
decznym  podziękow an iem  za po­
zdrow ien ia  przesłane z ok az ji 9 
roczn icy  u tw orzen ia  A lbań sk ie j 
A rm ii Lu dow ej.
#  W  Św iętoch łow icach  odbyło się 
uroczyste odsłon ięcie tab licy  pa ­
m iątkow e j ku czci K P P -o w có w , 
robotn ików  m iejscow ych ' zak ładów  
pracy, po leg łych  z  rąk  zb irów  fa ­
szystowskich.
A  Załodze kop. im . P rezyden ta  
feieruta przyznano przechodni 
sztandar P o lsk iego  K om itetu  O b­
rońców  Pokoju . G órn icy  te j ko ­
paln i po przełam aniu  trudności, z 
ja k im i w a lc zy li w  r. ub., są dziś 
w  aw angardzie  za łóg  k rakow sk ie­
go  zagłęb ia  w ęg low ego . W ykona li 
oni półroczny p lan produkcy jny  ze 
znaczną nadw yżką.

(D okończen ie  ze str. 1) ^

najlepsze w yn ik i, ce lem  ustalenia 
w jH ycznych na rok przysizły.

Drugim  w ażnym  zagadnieniem  
jes t w ykorzystan ie  m iesięcy w a ­
kacyjnych  na napraw y gm achów  
szkolnych. Do rem ontu zgłoszo­
no 42 budynki szkolne i 20 p rzed ­
szkoli. W szystk ie w ytypow an e o- 
b iek ty  będą w yrem on tow ane do 
1 września. Część m niejszych n a ­
praw  przeprow adzą  kom itety  ro ­
dzicie lsk ie i opiekuńcze syste­
mem gospodarczym .
D la  usprawnienia p racy zostało 

zorgan izow ane w spółzaw odn ictw o 
m iędzyszkolne. C zuw ają  nad nim  
szkolne kom is je  w spółzaw odn ictw a 
w raz  z pełnom ocn ikam i kom isji 
m ie jsk ie j, k tóra ma nadzór nad ca ­
łością.

W roc ław sk i W yd z ia ł O św ia ty  
M R N  w ezw a ł do w spó łzaw odn ic­
tw a w  zakresie rem ontu szkół od­
nośny w yd zia ł w  Św idn icy . T em ­
po i stan robót pozw ala ją  p rzy ­
puszczać, że p laców ka w rocław ska 
w y jd z ie  z tego w spó łzaw odn ictw a 
zwycięsko.

O becn ie ukończono ju ż ca łk ow i­
c ie renhonty trzech szkół: N r  45 
przy  ul. K ra jew sk iego , N r  19 przy 
ul. K oszyk arsk ie j oraz N r  4 p rzy  
ul. Kościuszki i "sześciu przedszkoli 
m. in. przy  ul. C horzow sk ie j i S ta- 
roga jow g j. W  18 budynkach szkol­
nych i 6 przedszkolach  trw a ją  w  
te j ch w ili prace, a 16 szkół i 3 przed 
szkoła czekają  na ek ipy naprawcze.

P o  n ich p rzy jd z ie  ko le j na pozosta* 
łe. I

Na specja lne w yróżn ian ie  zasłu-* 
ży ły  kom itety  rodzicie lsk ie szkó ł 
N r  5, 17 i 34, k tóre rem ontu ją  po­
m ieszczenia szkolńe w łasnym i fu n­
duszami. '

Zakończen ie w szystk ich  rem on­
tów  przew idzian e jes t na 20 sierp­
nia, by  pow raca jące z ko lon ii d zie­
c i rozpocząć m ogły  naukę w  czy ­
stych, odnow ionych  budynkach 
szkolnych. % 1 (J)

W ielki dzień

małżeństwa Zatopków
Popołudnie 24 lipca było  jednym 

w ielk im  św iętem  dla entuzjastów 
sportu. Jeszcze zanim tym św ię­
tem się stało. Konkurencje lekko­
atletyczne zaczynają sie codziennie 
o godz. 15 na w ielk im  O lim pijskim  
Stadionie, ale tego dnia już grubo 
przed czasem praw ie ca ły  stadion 
był zapełniony, a jteszcze w szystk i­
mi w ejściam i ciągnęły tłumy w i­
dzów  chcących ujrzeć kilka najbar­
dziej sensacvjnvch i na jpiękniejszych 
konkurencji Igrzysk, a przede 
w szystkim  w ie lk i bieg na 5 km na­
zyw any bieqiem stulecia.
, Na ustach w szystk ich znalazły 
się nazwiska przyszłych bohaterów 
tego biegu. O to oni: Albertsson, 
Schade, Mimoun, Reiff, Pirie, Cha­
taway. Trudno w łaściw ie przew i­
dzieć, k tóry  z nich zw yc ięży . M ów i 
się o Schade, ma się w  pamięci zw y- 
ńęstwo Reiffa  nad Żatopkiem  w 
Londynie, w ie  się także o tym, że 
A n g licy  Chataway i P irie tworzą 
n iezw yk le groźny tandem, który 
może zablokow ać przeciwnika. M i­
ja ją  minuty, kwadranse. Publiczność 
coraz częście j spogląda na zegar, 
jest godzina 16.15... 5 kilom etrów  
ma się zacząć o 16.40.

O to w b iega ją  na boisko p ięc io- 
k ilom etrow cy . S tart ich jes t po 
p rzec iw n e j stronie stadionu. Z da­
leka  ju ż w yraźn ie  jednak  w idać 
czerw one koszu lk i A n u fr iew a , Z a ­
topka i R e iffa , b ia łe  A n g lik ó w  i 
S zw edów , n iebieska M im ouna. Z 
ch w ilą  k iedy  zaw odn icy  u staw ia ją  
się na starc ie rob i się cisza. S tarter 
w y trzym u je  długą ch w ilę . N ad  za­
w odn ikam i k rą ży  w łaśn ie k ilka  go­
łębi. S trza ł startera podryw a  b ie ­
gaczy, pod ryw a  też ptaki, k tóre 
przestraszone hukiem  unoszą się 
w ysoko  w  górę. B ieg  się/zaczął.'Za­
czyna się ju ż także —  choć do m ety 
pozosta je b iegaczom  jeszcze ponad 
12 okrążeń  —  rośn ie doping pu­
bliczności. P row a d z i Schade, za nim  
Chataway, P ir ie , R e iff , .Mknoun.

Zatopek  sw oim  zw ycza jem  p ie rw  
sze ok rążen ie  id z ie  na przedostat­
n ie j po zyc ji i sw oim  zw ycza jem  
jes t ju z tak sk rzyw ion y  i w yg ląda  
na tak zm ęczonego, ja k b y  p rze­
b ieg ł ju ż 4.939 m. O czyw iśc ie  po­
zo ry  m ylą. Tem po jes t ostre. P ie rw  
szy k ilom etr, na k tórym  ciąg le je ­
szcze prow adzi Schade zostaje p rze­
b iegn ięty  w  2 m in 47 sek. Na t r y ­
bunach poruszenie je że li tem po się 
u trzym a na pew n o padn ie rekord 
o lim pijsk i. A m eryk an ie  i A n g lic y  
rob ią  m iędzy sobą zak łady ju ż nie 
ty lk o  na tem at zw yc ięzcy  biegu, ale 
typu ją  sobie także czasy. W  czo­
łów ce sytuacja n ie zm ienia się, na­
tom iast przetasow an ie następuje 
ju ż  na ostatnich pozycjach  —  oczy­
w iśc ie  Zatopek ! Na trzec im  ok rą ­
żeniu  Zatopek  rusza do przodu, ła ­
tw o  m ija  jed n ego  zaw odn ika za dru 
gim , po ryw a  za sobą A n g lik a  P i-  
r iego  i  w chodzi na piątą pozycję. 
Czas na 2.000 5 min. 37,4 sek. T r y ­
buny ju ż  huczą.

I  dziw na rzecz, trybuny n ie dopin­
gu ją  Zatopka chociaż jes t on dziś 
bezspornym  ulubieńcem . Podczas 
biegu na 10 km  niem al bez p rzer­
w y  słyszało się ok rzyk : „M im oun, 
M imoun, M im oun“ ... Teraz  trybuny 
krzyczą  ,,Schade, Schade'*. Jest szó­
ste okrążenie. Zatopek  w ychodzi na 
p ierw sze m iejsce. P row a d z i przez 
200 m a le  Schade n ie chce oddać 
prow adzen ia . R w ie  do przodu. W y ­
chodzi na p ierw szą pozycję, za nim  
ko le jno : Zatopek, R e iff , Chataway, 
M im oun. K rzy k  trybun nie m ilkn ie 
ani na chw ilę, chociaż ju ż to w y ­
da je  się n iem ożliw e  w zm aga się 
coraz bardziej, a przec ież biegacze 
p rzeb ieg li dopiero 3.000 m.

Do końca pozostaje już ty l­
ko 2 okrążenia. Tem po się zw ięk ­
sza. D yktuje je  jakby Zatopek. Po­
zostali bo ją się go, wychodzą na 
chw ilę nawe^ przed niego, A n g lięy  
P irie i Chataway starają się go 
blokować. Zatopek, aby uniknąć 
w yprzedzających  go przeciwników , 
musi przebiegać dłuższą drogę, biec 
po zewnętrznym  torze.

Prowadzi Schade, za nim Chata­
w ay, Mimoun. Zatopek jest czwar­
ty. R e iff zaczyna atak, jest lo jed ­
nak atak desperacki.

Jak zaś bardzo był desoeracki, 
w idać już za chw ile —  R e iff nie 
zdoław szy minąć biegnącego na 
czw artej p ozyc ji Zatopka schodzi z 
bieżni.

Dzwonek —  ostatnie okrążenie. 
Trybuny krzyczą jak opętane. N ikt 
już nie potrafi zachować spokoju. 
W łaśc iw ie  nikt już nawet nie wie, 
co krzyczy.

Na 200 m przed metą na czoło 
w ychodzi Chataway, przedostatni 
w iraż. Ostatni w iraż. I oto najhar­
dziej n ieoczek iwanie ten w  którego 
zw ycięstw o przestano już od kilku­
nastu sekund w ierzyć, w vsok i b ie ­
gacz w czerw onej koszulce, z nu­
merem startowym 903 na piersiach, 
b iegnący z g łow ą wtuloną w  ram io­
na, ciężkim  zdawałoby się zmęczo­
nym krokiem, w ie lk i Emil Zatopek, 
zaczyna sw ój finisz.

Anglik  Chataway, usiłując gonić 
Zatopka prflyka się, omal nie upa­
da na ziem ię i z m iejsca zostaje 
w  tyle. W  pogoń wyrusza Mimoun 
mija Schadego. Schade jednak nii 
rezygnuje z walki. Trybuny szaleja, 
machają lękami, kapeluszami, 
płaszczami, falują jak bu rzliw e m o­
rze i w ielk i krzyk ponad 80 tys. 
ludzi tow arzyszy chwili, w  której 
Emil Zatop fk  przeryw a jako p ierw ­
szy taśmę bieau na 5 km w czasie 
4:06,6, bijąc równocześnie o 11 sek. 
olim pijski rekord Reiffa  z Londynu.

P o  raz p ie rw szy  także w  h istorii 
O lim p iady  zdarzy ło  się, że w  od­
stęp ie k ilku  za ledw ie  m inu tow ym  
zostały zdobyte 2 z ło te  m edale 
przez d w o je  zaw odn ików  nie ty lko
0 tych sam ych nazw iskach, nie 
ty lk o  będących m ałżeństw em , ale 
co jes t jeszcze dz iw n ie jsza  sprawa 
urodzonych tego sam ego dnia. tego 
sam ego m iesiąca i roku, czy li 19 
w rześnia 1922 r.

Jest godzina 17 i przed chw ilą  
w łaśn ie odbyła  się cerem onia w rę ­
czenia E m ilow i Zatop kow i złotego 
medalu, trw a  zaś rów nocześnie 
pierws-za tura rzu tów  w  finale 
oszczepu kobiet. Natychm iast po 
w ręczen iu  Zatopkow i m edalu 'n a  
g łów n y  maszt zostaje w ciągn ięty  
flaga  czechosłowacka, orkiestra gra 
hym n CSR, ca ły  stadion stoi na 
baczność, w yraźn ie  słychać śp iew  
C z»chów , których cała chyba ekipą 
jak  jeden m ąż z jaw iła  się dzisia j 
na trybunach.

P o  hym nie ja k  nakazu je obycza j 
m łoda ładna F ineczka obdarow u je 
trzech m edalistów  kw iatam i, z w y ­
cięzcy biegu schodzą z boiska, trwa 
jeszcze ow ac ja  w idow n i, gdy  nagle 
zaw odniczka w  czerw onej koszulce 
rusza na rozbiegu oszczepu kobiet
1 p ięknym  dalek im  lukiem  w yrzu ­
ca oszczep. Na trybunie nagle 
krzyk, w szyscy na m om ent zapo­
m inają  o  Zatopku, oszczep bow iem  
lądu je  za lin ią  50 m. Trybuna wre. 
Rekord o lim pijsk i Baum y zostaje 
w  tej w łaśn ie ch w ili pobity o 5 m 
przez Dane Zatopkow ą. Tak  to w  
odstępie kilkunastu m inut m ałżeń­
stwo Zątop ków  zdobyło 2 Złote m e­
dale, pobiło dw a rekordy o lim p ij­
skie i dzięk i n im  na stadion ie dw u ­
krotn ie słuchaliśm y dzisiaj czecho­
słow ackiego hvmnu.

ŚWIATA
P rzy ję c ie  p rzez reakcyjn ą  w ię k ­

szość parlam entu  w  Bonn antyrd- 
botn icze j u staw y o „R egu lam in ie  
d la p rzed s ięb io rstw " w yw o ła ło  fa ­
le  oburzenia w śród  ludności p ra ­
cu jącej N iem fec  zachodnich.

U czestn icy  zebrania Zw iązku  Z a ­
w odow ego  M eta low ców  w1 Stutt­
garc ie  w  im ien iu  60 tys ięcy  ro ­
bo tn ików  zażądali rozpoczęcia m a­
sow ych  stra jk ów  protestacyjnych  
p rzec iw k o  te j reakcyjn e j ustaw ie.

W  Budapeszcie podpisano um o­
w ę  hand low ą na rok  1952 m iędzy 
W ęgra m i a Chińską Republiką 
Ludow ą.
^  W  S o fii podpisano um ow ę o 
w ym ia n ie  tow a row e j i p łatnoś­
ciach na rok 1952 m ięd zy  Bułgarią 
a Chinam i.

D o portu  bu łgarsk iego Stalin  
zaw iną ł w  tych  dniach statek 
szkolny „D a r  Pom orza ". W  czasie 
pobytu  w  B u łgarii załoga statku 
zw iedziła  S o fię  oraz liczne bu ł­
garsk ie zak łady przem ysłow e i 
spółdzie ln ie produkcyjne. M łodzi 
m arynarze statku szkolnego „D ar 
Pom orza " b y li na każdym  kroku 
serdecznie w itan i przez przedsta­
w ic ie li społeczeństw a bułgarskiego. 
^  Jak donoszą, w  poniedziałek 
p rzyb y ł do A ten  gen. R idgw ay. 
Prąsa podkreśla, że  na drodze 
przejazdu  R id g w a y ‘a z lotniska do 
A ten , zostały pod jęte „n a d zw y ­
czajne środki bezp ieczeństw a".

N a  gmachu, ,w  k tórym  znajdu je 
się siedziba am erykańskiej m isji 
w o jsk ow e j, patrioci g reccy w y ­
w ies ili p lakat głoszący: „P re cz  z 
generałem  —  dżumą! P o k ó j!"

Prawicowi przywódcy
ameiykańskich
związków zawodowych  
poparli całkowicie
na kongresie 

„demokratów"

anfypokojową 
i anty robotniczą 
politykę Trumana

N o w y  Jork

1 A K  JUŻ donosiliśmy, w  Chicago 
** toczą się obrady zjazdu partii 

demokratycznej, na którym mają 
być wybrani kandydaci na prezy­
denta i w iceprezydenta Stanów Z je­
dnoczonych.

Jakkolw iek zjazd trwa już trzy 
dnK trudno jeszcze z całą pewnoś­
cią s tw ie rd z i, który z  kandydatów 
ma najw iększe szanse wyboru. Nd 
ogół prasa amerykańska uważa, że 
ostatnio najbardziej w zrosły szanso 
Gubernatora stanu Illianois, Ad la i 
Stevansona, który ma się cieszyć 
poparciem Tiumana. Jako kandyda­
tów  na w iceprezydenta w ym ienia 
się senatora Kefauvera, ostatnio co­
raz częściej, senatora Sparkmana.

Komisja redakcyjna przedstawiła 
zjazdow i do rozpatrzenia dopiero 
projekt programu w yborczego par­
tii, dotyczący po lityk i zagranicznej. 
Projekt programu aprobuje w  całej 
pełni i zapowiada kontynuowanie 
dotychczasowej agresywnej po lityk i 
rządu Trumana, osłaniając to oczy­
w iście frazesami o dążeniu U SA  do 
„honorow ego pokoju ". Program so­
lidaryzu je się ca łkow icie z inter­
w encją amerykańską w  Korei, c y ­
nicznie określając ją  jako w ysiłek, 
zm ierzający do umocnienia ONZ.

O góln ie mówiąc, proqram partii 
dem okratycznej nie odbiega w ie le  
od programu partii republikańskiej.

D o ty c h c z a so w y  p rze b ieg  z jazdu  p art ii 
d em o k ra ty czn e j u ja w n i ł w  ca łe j p e łn i 
zd radz ieck ie  tb lic z e  p ra w ic o w y c h  p rzy ­
w ó d c ó w  am ery k ań sk ich  z w ią z k ó w  za ­
w o d o w y c h ,  k *ó rzy  p o p a r li c a łk o w ic i*  

d o ty c h c z a so w ą  p o lity k ę  za gran iczn ą  

T ru m an a, w y p o w ia d a ją c  się  za da lszym  

zw ięk szen iem  zbro jeń , za k o n ty n u o w a ­
niem  a g r e s ji  v  K o re i i In d och in ach , za  
rem ilita ry zan ją  N ie m ie c  zachodn ich .

Jeśli chodzi o polityką w ew nętrz­
ną, to praw icow i przywódcy zw iąz­
ków zaw odowych nie znale/,li ani 
jednego słowa polepienia dla faszy­
stowskiej ustawy Smitha i Mc Car* 
rana.

Amerykanie 
zmuszają [erceów 
wojemtych
do uprawiania 

szpiegostwa
I A K  D O N O SI A gencja  N ow ych

J  Chin z Kaesongu. szpieg am e­
rykańsk i Czan W en-Żun, k tóry  
zrzucony został na spadochronie w  
K o re i północnej, a następnie pod­
dał się do n iew oli, zdem askow ał 
k łam stw a am erykańskie na tem at 
tzw . „dobrow o lnej rep a tr iac ji"  jeń-. 
ców  w ojennych.

Czan W ep-żun  b y ł chińskim  o - 
chotn ikiem  ludow ym , k tóry  dostał 
się do n iew oli am erykańskiej. W  
/Związku z  rokow an iam i o roze jm  
A m eryk an ie  ogłosili, że  Czan W en - 
żun w  dniu 23 m arca „u c iek ł"  z 
n iew oli. W  rzeczyw istości ju ż  19 
lu tego Czań W en-żu n  i 5 innych 
jeń ców  w ojennych  zostało zrzuco­
nych na spadochronach w  K o re i 
północnej w  re jon ie  Koksanu.

Czan W en-żun po oddaniu się w  
ręce w o jsk  lu dow ych  opow iedział, 
w  jak i sposób A m eryk an ie  zm u­
szają chińskich i koreańskich jeń ­
ców  w ojennych  do przechodzen ia 
na służbę w yw iadu  U SA . Czan 
W en-żun i grupa innych jeń ców  
w ojennych  jeszcze w  grudniu ub. 
roku zostali przem ocą w ysłan i dq 
szkoły szp iegow skie j w  Tok io . :



Młodzi ludzie w starych murach 
W Ossolineum rosną kadry naukowców

SŁO W O  P O L S K IE

„Świeżo sp ie szn e g o " magistra 
Juliana Platta
delegowali koledzy na Zlot
B LISKO  130 lat istnieje już Zakład Narodowy im. Ossolińskich* jest 

w ięc instytucją dość starą.
Każdego, kto by jednak poszedł do Ossolineum szukać osnutych pajęczy 

flą „moli książkowych", spotkałofiy rozczarowanie. Zarówno w Bibliotece 
jak i w  Wydawnictwie, dwóch członach Zakładu, ujrzałby na ogół młode 
twarze. 35 proc. ogółu pracowników —  to młodzież w  pełnym tego słowa 
znaczeniu. h

Młodzież nie tylko pracuje w  O s- ' 
śołineum, ale i uczy się równocześnie. 
W  ossolińskim warsztacie naukowym 
rosną nowe kadry, wnosząc entu­
zjazm  i zapał w łaściwy młodości,
pnepajając pracę wielkiej skarbnicy 
kulturalnej naszego narodu —  no­
wym duchem.

Nowe formy pracy

M ŁODZIEŻ ossolińska przewodzi 
całemu Zakładowi w  dziele ini­

cjowania nowych form p<|pcy. Z en­
tuzjazmem odniosła się do współza­
wodnictwa, wprowadzając w skostnia­
łe formy pracy świeżą inicjatywę.
M łodzi piarwsi rzucili hasło współ- 
fawodniclwa zespołowego. Jeszcze 
przed rokiem było 2 młodzieżowych 
przodowników pracy —  obećnie jest 
12. M łodzież z zapałem podejmuje
każdą akcję społeczną. Zrobiła pierw­
szy krok pójścia ze swą wiedzą do ro­
botników, urządzając w  maju br. 
wieczór poezji Słowackiego we wroc­
ławskiej Fabryce Mydła.

Trzeba stwierdzić, że organizacja 
m łodzieiówa w Ossolineum nie ma 
za sobą zbyt długiego bytu. Inicjaty­
wa odmłodzenia kadr ossolińskich 
wyszła od kuratora Zakładu, Jerzego 
Borejszy.

W  jesieni 1950 r. skierowano zorga­
nizowaną grupę młodzieży z wydzia­
łu humanistycznego Uniwersytetu do 
pracy w  Ossolineum. Grupa ta roz­
winęła pracę ideoiogiczno-wychowaw 
czą wśród młodzieży niezorganizo- 
wanej.

Wszyscy młodzi pracownicy otrzy­
mali 4-godzinną płatną praktykę. Za­
kład troszczył się o nich, by w nauce 
czynili postępy, stworzył im pełne ku 
temu możliwości. Specjalnie zaanga­
żowano do pomocy i opieki nad mło­
dzieżą profesorów Mikulskiego i Cza­
plińskiego. Po kursach i studiach 
stworzono dla młodych szerokie inoż- 
l !wości awansu.

Jdfef Szwagrzyk  
przeszedł twardą szkolę 
życia

P RZEW ODNICZĄCY koła ZM P 
Józef Szwagrzyk jsst właśnie za­

jęty i musimy czekać, aż skończy 
wraz z komisją kontrolną sprawdza­
nie wykonania zobowiązań zlotowych 
i dla uczczenia 8 rocznicy Manifestu 
Lipcowego.

Opowiada nam nieco o swym życiu:
P o c h o d z i  z  Z a k l ic z y n a  w  w o je w ó d z ­

t w i e  k r a k o w s k im .  O jc ie c  —  g ó r n ik  s t r a ­
c i ł  z d r o w ie  w  k o p a ln ia c h  A r g e n t y n y  i 
F r a n c j i .  W r ó c i ł  p r z e d  w o jn ą  'd o  k r a ju ,  

•b y  z l ic z n ą  r o d z in ą  ż y ć  w  b ie d z ie .  J ó ­
z e f  o d  14 r o k u  ż y c ia  z m u s z o n y  b y ł  z a ­
r a b ia ć  n a  u t r z y m a n ie  s w o je  i b ra c i .  
P r a c o w a ł  ja k o  r o b o tn ik .

O k u p a c ja  p r z y n io s ła  anu w ę d r ó w k ę  
p r z e z  r ó ż n e  o b o z y  k o n c e n t r a c y jn e .

P o  p o w r o c ie  d o  k r a ju  w  1945 r. p r a ­
c u je  w  b e to n ia rn i,  a r ó w n o c z e ś n ie  p r z y  
g o t o w u je  s ię  d o  m a tu r y .  Z a r a b ia ją c  na 
u t r z y m a n ie  2 b ra c i ,  s a m o u k  z d a je  j e d ­
n a k  e g z a m in  j a k o  e k s t e rn is ta .  R ó w n o -

S T A L E  wzrastająca m echa­
n izacja  roln ictw a, wyma­

ga coraz to większej ilości 
traktorzystów  i  mechaników. 
W  tym celu organizowane są. 
liczne kursy szkolące nowych 
fachow ców  dla roln ictw a. N a  
zd jęc iu : za jęcia praktyczne na 
kursie traktorzystów  w M a r­

kowie w pow. Sieradz.
(C A F  —  fo t. S za rfh a rc )

c z e ś n ie  z n a jd u je  c z a s  n a  a k t y w n ą  p r a ­
c ę  w  Z W M .

W 1947 r. przeniósł się do Wrocła­
wia. Pracuje tu jako krojczy w o- 
środku konfekcyjnym — musi prze­
cież dopomóc braciom, którzy się u- 
czą. Wojewódzki Zarząd Z. W. M. 
zaopiekował się dzielnym aktywistą 
i skierował go na studia humanistycz 
ne, to znaczy dopomógł mu w  uzy­
skaniu stypendium i mieszkania w do 
mu akademickim.

Nowe,
piękne perspektywy
1X 7  RAZ z całą grupą przeszedł póź- 
* * ni aj Szwagrzyk do pracy w 

Ossolineum. Teraz już wszystko szło 
dobrze. Jeden z braci jest ' obecnie 
technikiem poligraficznym, ' drugi 
uczy się w  szkole elektrotechnicznej, a 
sani Józef Szwagrzyk ma egzaminy 
uniwersyteckie poza sobą i kończy 
pracę magisterską.

T w a r d e  b y ł o  d la  n ie g o  ż y c ie ,  t w a r ­
d ą  p r z e s z e d ł  w  m ło d o ś c i  s z k o łę .  T e r a z  
o t w ie r a  s ię  p ^ z e d  n im  d r o g a  n o w y c h  
p ię k n y c h  p e r s p e k t y w .  C h c e  s tu d io w a ć  
z d o b y w a ć  c o r a z  s z e r s z ą  w ie d z ę ,  a w a r ­
s z ta t  O s s o l iń s k ic h  d a je  m u  w s z e lk ie  
m o ż l iw o ś c i .

—  C.zy p ra c a  w  d z ia le  u z u p e łn ie n ia  
w a m  o d p o w ia d a ?  ’

—  N a jw a ż n ie j s z e  j e s t  d la  m n ie ,  że  
m o g ę  p r a c o w a ć  p r z y  w s p a n ia ły c h  z b io  
ra ch . C h c ia łb y m , a b y  b y ł y  o n e  ja k  
n a js z e r z e j  u d o s tę p n io n e .

Ponieważ my młodzi teraz po ukoń- 
czer.iu*studiów mamy więcej wolnego 
czasu, zabieramy się do pr-jcy z ca­
łym rozmachem. Organizujemy zes­
poły marksistowskie historyków, po­
lonistów i prawników. Chcemy ponieść 
naszą wiedzę w masy, bliżej niż do­
tąd łączyć się w pracy z klasą ro­
botniczą.

Jadwiga Lekczyriska 
pracuie w redahcj 
literackie;
\X7 ŚRÓD młodych pracowników re 

dakcji literackiej Wydawnictwa 
wyróżnia się swymi osiągnięciami w 
pracy zawodowej i społecznej Jadwi­
ga Lekczynska.

P o c h o d z i  o n a  z in t e l i g e n c i i  p r a c u ją ­
c e j .  O j c ie c  p r z e d  w o jn ą  d łu g im i  o k r e s a  
m i n ie  p r a c o w a ł .  E y ł y  to  o k r e s y  b ie d y  
w  d o m u . Z m a r ł  w  1940 r. i  o d tą d  J a d w i­
g a , w ś r ó d  k o l e g ó w  z w a n a  In k ą ,  z o s ta ła  
w r a z  z  m a tk ą  z d a n a  n a  w ła s n e ' s i ły .

N a jp i e r w  u c z y ła  s ię  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im .  S k o ń c z y ła  1 0 - la tk ę , a p o  t y m  
ś r e d n ią  s z k o lę  m u z y c z n ą .  K i e d y  w  46 r . 
z n a la z ła  s ię  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  
n ie  s p o d z ie w a ła  s ię , ż e  b ę d z ie  m o g ła  
s tu d io w a ć ,  g d y ż  w a r u n k i  w  d o m u  b y ­
ł y  c ie ż k ie .  Z a p is a ła  s ię  je d n a k  n a  h u m a ­
n is t y k ę  i o t r z y m a ła  s t y p e n d iu m  a p ó ź ­
n ie j  p r a c ę  w  O s s o lin e u m .

—  N a d  c z y m  p r a c u je c ie ,  k o le ż a n k o ,  
o b e c n ie ?

—  W  t e j  c h w i l i  a d iu s tu ję  S tu d ia  
w c z e s n o ś r e d n io w ie c z n e  t. I I .  P r a c a  w  
r e d a k c j i  n ie r a z  j e s t  t r u d n a ,  a le  d a je  
m i d u żą  s a t y s fa k c ję .  G d y  k s ią ż k a  u k a ­
ż e  s ię  w  d ru k u , w ie m ,  ż e  w  n ie j  j e s t  
ta k ż e  t r o c h ę  m o je g o  w k ła d u .  T o  d a je  
z a d o w o le n ie .  A  p o z a  t y m  s to s u n e k  b e z  
p o ś r e d n ie g o  k i e r o w n ic t w a  d o  n a s  m ło ­
d y c h  je s t  b a r d z o  p r z y ja z n y .  P o z o s ta ­
w ia  n a m  s ię  in ic ja t y w ę ,  p o w ie r z a  p o ­
w a ż n e  p ra c e .

O swej pracy społecznej mówi Inka 
Lekczynska skromnie. Wiadomo jed­
nak, że nie odmawia swej pomocy w 
żadnej akcji spolccznej, szczególnie 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej. 
A już na specjalne podkreślenie za­
sługuje jej bezinteresowna pomoc w 
nauce, udzielana pracownicy fizycz­
nej, która przeszła na etat pracownika 
umysłowego.

W O SSO LIN E U M  mamy także de­
legata na Zlot w Warszawie. 

Jest nim Julian Platt, wyróżniony tą 
zaszczytną delegacją przez kolegów 
z wyd;iału humanistycznego.

Kolegę Platta spotykamy w sekre­
tariacie Biblioteki, gdy odbiera w łaś­
nie gruby list od Akademii Nauk w 
Wilnie. W  liście tym znajduje 3 foto­
kopie nieznanych mu dotąd listów 
Naruszewicza.

—  Bardzo mnie to cieszy. Szybko 
spełnili prośbę. A  jakie wyraźne odbit 
ki —  wykrzykuje opanowany zazw y­
czaj Platt.

Nie dziwmy się młodemu naukow­
cowi. Prącuje on samodzielnie nad 
wydaniem korespondencji Narusze­
wicza.

Z dumą opowiada, że do istnieją­
cej w tece Bernackiego w Ossolineum 
korespondencji zdołał zebrać dodatko 
wo 25 listów.

Magister (od dwu tygodni) Julian 
Platt, skończywszy na 4 miesiące 
przed terminem studia, żyje inten­
sywnie swą pracą naukową.

Szkolenie i jeszcze raz szkolenie — 
to jego myśl przewodnia. Trzeba się 
dalej szkolić, zarówno ideologicznie, 
■jak i naukowo — mówi. My młodzi 
powinniśmy dorównać starszym pra­
cownikom, a mamy jeszcze poważne 
braki. Szczególnie w  znajomości ję­
zyków, a zwłaszcza łaciny, tak po­
trzebnej w dziedzinie nauk humani­
stycznych. W  osobie Platta rośnie po

ważny badacz, oddany swej pracy 
bez reszty.

M ł o d z i e ż  z w e r b o w a n a  z  w y d z ia łu  
h u m a n is t y c z n e g o  p r z e c h o d z i ła  w  

O s s o l in e u m  s p e c ja ln e  s e m in a r iu m  e d y ­
to r s k ie .  S p o ś r ó d  a b s o lw e n tó w  t e g o  s e ­
m in a r iu m  w y ło n io n o  z e s p o ły  p o lo n is t y c z  
n e  i  h is t o r y c z n e .  P i e r w s z e  p ra cu .ią  p o d  
k ie r u n k ie m  p r o t .  M ik u ls k ie g o .  H is t o r y ­
k a m i o p ie k u je  s ię  p r o f .  C z a p liń s k i.

W y r ó ż n ia ją c a  s ię  g ru p a  h is to r y c z n a  
M a c is z e w s k i - T r z y n a  p r z y g o t o w a ła  d o  
d ru k u  p a m ię t n ik  J e r z e g o  O s s o l iń s k ie g o  z  
p r z e ło m u  X V I  i  X V I I  w ie k u ,  a o b e c n ie  
p r a c u je  n a d  r e ie s t r e m  p o b o r o w y m  w o ­
j e w ó d z t w a  k r a k o w s k ie g o  z  X V I I I  w i e ­
ku. W ś r ó d  h i s t o r y k ó w  l i t e r a t u r y  p r z o ­
d u je  g ru p a  W o ło s z y ń s k i  -  G o l iń s k i  i  K l i  
m e w ic z .  P r a c u ją  o n i n a d  w y d a n ie m  o b ­
s z e r n e j  k o r e s p o n d e n c j i  I g n a c e g o  K r a s ie  
k ie g o .

Z zapałem 
i entuzjazmem
K ROTKA nasza wizyta u młodych 

pracowników starej, o bogatych 
tradycjach narodowo-kulturalnych in­
stytucji przekonała nas, że w Ossoli­
neum rosną nowi, naukowi pracowni­
cy, którzy z zapałem i entuzjazmem 
podejmują doniosłą dla kultury pol­
skiej pracę.

Podejmują ją wyposażeni w  twór­
czy oręż metodologii marksistowskiej 
i chcą wiedzy swej nie zasklepiać w 
pracowniach i magazynach, lecz nieść 
ją tym wszj^tkim, którzy w iedzy pra­
gną i którym powinna służyć dla co­
raz doskonalszego życia, dla coraz 
pełniejszego zrozumienia celów no­
wej epoki, budowanej przez robotnika 
I chłopa przy' współpracy nowoczes­
nej nauki. .

JOZEF KOŁODZIEJCZYK

Liczne kiermasze książkowe 
i wesołe imprezy

urozmaiciły bogaty program

Zlotu Młodych Przodowników

W  C Z A S IE  trw ania Z lo tu  
M łodych Przodow nikóio 

we wszystkich m iasteczkach  
zlotoioych na placach i ulicach . 
urządzono kiermasze książki, 
cieszące się wielkim, powodze­
niem  tak wśród młodzieży, jak  

% dorosłych.

Pianie biedrzychoinickich kogutom 
słychać iu trzech państiuach

45 par silnych rąk
pokierowało losem nadgranicznej irsi

Do osady nad Nysą 
zajrzało szczęście
G D Y  dzieci biegną przez w ieś i k rzyczą : „Cham ielce przyjechali,

Chamielce przy jech a li", w szyscy w iedzą, że to do ojca, A lo jze g o  
Chamielca przyjechali dwaj synowie. Stanisław , m ajor i Bolesław  po­
rucznik W ojsk Polskich. Obaj uczestnic.y walk w yzwoleńczych, obaj żoł 
n ierze w ie lk iego  szlaku bo jow ego Lenino - Berlin.

R A D U J E  się serce ojca, c ie s z y  -
się najm łodszy bra t W ładys ław  

i córka Zo fia , prowadząca spółdziel 
cze ogrodnictwo.

A  synowie, po przyw itan iu  z ro ­
dziną, śc iąga ją  bluzy mundurowe, 
na których w idn ieją  w stążeczk i w y  
sokich odznaczeń bojowych i zaczy 
nają krzątać się po gospodarstwie,
I  choć stary Chamielec nie przyzna 
je  się do tego, w odzi za synam i roz 
m iłowanym  wzrokiem .

—  Gdziebym tam k iedy —  m ówi 
do sąsiadów —  dochował się takich 
synów. Polska Ludowa m i pomogła.
Dała m i radość z dzieci.

K az im ierz  Iwanowski, b y ły  żo ł­
n ierz 8 pułku 3 dyw iz ji piechoty, 
k tóry  z domu rodzicie lsk iego zapeł­
nionego dziesięciorgiem  rodzeństwa 
w yn iósł pamięć głodu i troski o każ 
dy grosz, dodaje:

—  N ie  tylko tobie, dziadku, Po l­
ska Ludowa pertnogła. Każdemu po 
m ogła. I ja  w  tej Po lsce w yrosłem , 
i ty , choć 60 lat masz na karku.

A  Chamielec tylko k iw a  g łow ą  i 
mocniej zaciąga się papierosem.

Znad niedalekiej N y sy  dobiega 
rechot żab. Z arży  czasem stojący w  
boksie koń, roz legn ie się krzyk  so­
wy.

Przy jem n ie jes t późnym  w ieczo­
rem zapalić papierosa ,w gronie ko 
łęgów.' Rozprężyć m ięśnie po zno j­
nym dniu. Porozm aw iać o gospodar 
skich troskach, pośmiać się i pożar 
tować.

Zwożą pierwsze 
w tym roku 
snopy pszenicy

S C H O D Y prowadzące do biur 
spółdzielni produkcyjnej w Bie 

drzychowicach Górnych są szerokie 
i wygodne. M ogą bez trudu pomieś 
cić A lo jze go  Chamielca, Henryka 
M ilkow skiego —  przewodniczącego 
spółdzielni, K az im ierza  Iwanowskie 
go i K azim ierza  Sosnowskiego. Pa 
chnie schnące siano, lekki w iatr 
przynosi znad N ysy  orzeźw ia jący 
chłód.

B iedrzychow ice Górne to wieś, z 
której pianie koguta słychać w 
trzech państwach: Polsce, N iem iec­
kiej Republice Dem okratycznej i 
Czechosłowacji. Po la  spółdzielni le 
żą tuż nad brzegiem  N ysy , za któ­
rą, podobnie jak  i na brzegu pol­
skim, pracują chłopi starając się 
wydobyć z ziem i iak najbogatsze 
plony.

I  na tym  i na tam tym  brzegu  rze 
ki w pogodne dni b łyskają w słońcu 
opalone tw arze  chłopów. I  tu i tam 
ręce ocierają zroszone potem czoła, 
w arczą traktory , zwożące do stodół 
p ierw sze w tym  roku snopy pszeni 
cy.

N oc jes t rozgw ieżdżona i ciepła. 
K toś  z siedzących na schodach rzu 
c ił słowo: „pam iętasz" —  i gdzieś 
zza  w ęg łów , drzew  i zabudowań za 

częły  napływ ać wspomnienia.

W nędzy
pracował u kułaka

P IE R W S Z Y  opowieść sw oją  za­
czyna snuć M ilkowski. Po raz 

nie w iadom o już k tóry  opowiada o 
m łodości p rzebytej w  nędzy na służ 
bie u kułaka, o tym , jak  to w y w ie ­
z io n y  z lubelskiego w  1940 roku tu, 
nad N ysę, m usiał pracować u n ie­
m ieckiego obszarnika, Scheyera.

A  po nim m ówi Sosnowski. P e łn ił 
służbę w  37 pułku piechoty, na j­
p ie rw  na froncie, a później na od 
cinku pogranicznym . Żołn ierz Sos­
nowski poznał cyw ila  M ilkowskie 
go. P rzypad li sobie do serca. Posta­
now ili pozostać w  B iedrzychow i­
cach. M ilkowski, m imo że cyw il, do 
stał z w ojska konia, ziarno na za ­
siew  i na. chleb. A  Sosnowski, po 
zdemobilizowaniu, przyprow adził na 
gospodarkę krowę i konia, dar pu^ 
ku dla przodującego żołnierza. D o­
łą czy ł do nich wkrótce Iwanowski, 
w rócił ze Zw iązku Radzieckiego 
Chamielec.

Do Biedrzychowic 
zajrzało szczęście
O  T A R Y  Cham ielec, w idział w  

Związku Rs-dzieckim gospodar­
kę kołchozową i sowchozową, poz­
nał i um iejętnie ocenił różnicę 
m iędzy pracą na skarłowaciałych 
prostąkotach poprzecinanych m ie­
dzami pól a bezkresnym i łanami 
ciężkokłosowej pszenicy.

B iedrzychowice Górne zaczęły 
tracić charakter „kaw alersk ie j" 
wsi. żen ili się biedrzychowiczanie, 
z czasem zaczęło przybywać dzieci.

dwoje
nawet
dziad-

Sosnowski ma ich dwoje, 
jest u M ilkowskiego, ba,
A lo jzy  Chamielec został 
kiem.

Pro jek t założenia spółdzielni pro 
dukcyjnej k iełkował jak ziarno 
rzucone w urodzajną glebę. 12 s ty ­
cznia 1951 roku m ieszkańcy wsi 
podpisali spółdzielczy statut.

Popełniono błąd przyjm ując 
wszystkich. T rze j bracia Glińscy, 
Jan, Józef i Szczepan m yśleli: 
wstąpim y do spółdzielni, robić za 
nas będą inni, a m y będziemy 
sprzedawać uzbierane w lesie ja go  
dy. N ie  dała się wodzić za nos 
gromada. 7 lipca br. usunięto ze 
spółdzielczej wspólnoty pasożytów, 
k tórzy  w  tym  roku nie przeprowa 
dzili ani jednej dniówki.

Okrzepła gromada, zahartowała 
się w  walce, poczuła swoją siłę.

A  siła 45 członków spółdzielni 
jest olbrzym ia. Zniszczone były 
chlewnie .wyrem ontowano je , odre 
montowano stajnie i obory, otw o­
rzono żłobek i przedszkole, zorga­
nizowano św ietlicę.

W  oborze stoi 28 krów , w  chlew 
ni —  75 świń. Z 323 ha ziem i —  
161 obsiano kłosowym i. A  plony 
zbóż w tym  roku zapowiadają się 
dobrze.

Ambitne piany
IV? 1E zadowala to je in a k  ep ił-  
' ’  dzielców. Do 1954 roku będą 
m ieli 300 świń i 40 krów. Pow ięk­
szą uprawę w arzyw  ,zaprowadzą 
hodowlę kur, rozszerzą  sad. P lany 
są ambitne. I  ani na chwilę nikt 
nie w ątpi w  ich realizację.

Rośnie nie tylko spółdzielnia. 
Rosną ludzie. Józef Nakoneczny ! 
W ładysław  Mandelski wysłani zo' 
stali na kurs traktorzystów , syn 
Anny Iwaniuk ,wdowy po żołn ie­
rzu poległym  pod Lenino jest ucz­
niem gim nazjalnym , a najm łodszy 
syn Chamielca, W ładysław , księgo 
wym spółdzielni produkcyjnej.

-K-
Bledną gw iazdy  na kopule nieba. 

Po te j i po tam tej stronie gran i-' 
cy roz lega  się pianie kogutów. 
Słychać ich czupurne, donośne głp^
sy.

( Iwanow ski w yciąga  rękę w  kie­
runku N ysy.
nią, a teraz pracujemy. I s lu eże -

—  Ot, rzeka. W a lczy liśm y nad 
my je j jak  oka w głow ie. Chcemy 
rozw ijać naszą spółdzielnię. A  do 
tego potrzebry  jes t pokój. W  N IID  
ludzie myślą tak samo jak my. 
Zm ieniło się od czasów wojny. 
W spólny jest nasz cel: bronić po­
koju, polepszyć nasze życie. A  ci, 
co chcą wojny, połamią sobie na 
nas zęby.

u-
O tw orzy ły  się w rota  obory. K ro  

w y, rycząc, w yszły  na pastwisko. 
Odpowiedział im ryk  krów z dru­
g iego  brzegu Nysy...

R Y S Z A R D  S K A L A

W  dniach 20, 21 i  22 bm. 
wesoło bawiono się we wszyst­
k ich  parkach, na, placach i  
ulicach  stolicy. W  P a rk u  K u l­
tury , P a rk u  P rask im , na P la ­
cu Zw ycięstw a i  w ielu innych  

m iejscach odbywały się im ­
prezy artystyczne, z tańcam i i 
śpiewami.

N a  zd jęc iu : krakowiaczek w 
w ykonaniu przodowników pra ­
cy z w oj. krakow skiego.

S t e fa n  z  J e le n ie j  G ó r y  —  N a r o -
ś la  r ó ż n e g o  k s z ta łtu ,  b a r w y  i w i e l ­
k o ś c i  z n a n e  p o w s z e c h n ie  p o d  p o ­
p u la r n ą  n a z w ą  g a la s ó w  są o b ja ­
w e m  lo k a ln e g o  s c h o r z e n ia  r o o lin , 
w y w o ł a n y m  p r z e z  d z ia ła n ie  p e w ­
n y c h  o w a d ó w .  N a jc z ę ś c ie j  n a ro ś la  
te  w y s t ę p u ją  n a  b la s z k a c h  l i ś c io ­
w y c h ,  o g o n k a c h  lu b  ło d y ż k a c h  ró ż  
n y c h  r o ś l in ,  z a r ó w n o  d r z e w ,  k r z e ­
w ó w  ja k  i  b y l in .

D o  o w a d ó w  p o w o d u ją c y c h  g a la s y  
n a le ż ą  p r z e d e  w s z y s tk im  o w a d y  
b ło n k o s k r z y d łe  z  r o d z in y  g a la s ó ­

w e k  (C y p in id a e ) ,  k t ó r e  t w o i z ą  n a j 

b a r d z ie j  c h y b a  z n a n e  n a m  g a la s y  

n a  l iś c ia c h  d ę b u  (d u ż e ,  k u lis t e ,  

b ru n a tn o ż o ł t e ) .  Z  in n y c h  o w a d ó w  

z n a m y  m s z y c e  o r a z  p o k r e w n e  
m s z y c o m  %c h e r m e s y  (C h e r m e t id a e )  
—  p a s o ż y t y  w y łą c z n ie  d r z e w  s z p i l ­
k o w y c h .

G a la s y  t ‘*vo rzą  s ię  p o d  w p iy w e m  
t r u ją c y c h  s u b s ta n c j i  w y d z ie la n y c h  
p r z e z  p a s o ż y tu ją c e  n a  r o ś l in a  o -  
w a d y .  T K a n K a  r o ś l in n a  p o a i  a  ś n io ­
n a  w y d z ie l in ą  to k s y c z n ą  z a c z y n a  
n a d m ie r n ie  p r z e r a s ta ć ,  tw o r z ą c  au  
żą  n a ro ś l.

G a la s y  są k o le b k ą  a z a r a z e m  
s p iż a r n ią  m ło d e g o  p o k o le n ia  p a s o ­
ż y tu ją c y c h  o w a d ó w ,  g d y z  r a z e m  
z ja d e m  w p u s z c z a  o w a d  d o  r o ś l i ­
n y  ja j e c z k a  Z  ia ja  r o z w i ja  s ię  
la r w a ,  k tó r a  ż y w i  s ię  p r z e i  o ś n ię tą  
t k a n k ą  r o ś lin n ą , z a w ie r a ja c ą  c ia ła  
b ia łk o w e ,  c u k iy  i  t łu s z c z e .

Z e w n ę t r z n a  w a r s tw a  g a la s ó w , 
n a jc ie ń s z a ,  z ło ż o n a  ie s t  z  k o m ó r e k  
o b f i t u ją c y c h  w  z w ią z k i  g a r b n ik o ­
w e .

W s z y s tk ie  o w a d y  t w o r z ą c e  g a ­
la s y  n a le ż ą  d o  s z k o d n ik ó w  ros.- 
l in n y c h .

Str.



Prezyd  ium Rządu przyznało

nagrody państwowe
w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i sztuki za rok 1952

S Ł O W O  P O L S K I E Str.

(Da lszy c iąg nagród )

SEKCJA B U D O W N IC TW A  
N agroda II stopnia 
1. Nagroda zespołowa 

Inż. M ieczysław  Johann, inż. O- 
s ia r  Szindler, Florian Kasztan —  
kierow n ik robót montażowych, 
W ładys ław  O lszewski —  mistrz bu- 

■ do w lany, lnż. Anton i Piotrowski, Int. 
Zdzisław  NizlAskl, Lubomir Strużek
—  technik-elektryk, Augustyn Szat­
ko —  ślusarz-mećhanik, Józef Kuc
—  cieśla monter, Emil Matuszek —  
mistrz ślusarski —  za zastosowanie 
kom pleksowej organ izacji oraz za 
nowatorskie m etody koordynacji 
pracy i w ykonawstw a przy budowie 
w ie lk ie j now ej stalowni w  hucie 
im. Bolesława Bieruta.

2. Nagroda zespołowa 
Int. M ichał Rojowski, mar Int. 

S ławom ir Klim ek, inż. W incen ty  
Iw aszkiew icz, inż. W ładys ław  Ter­
lecki, Inż. Jerzy Topolski, Stefan 
Hendzlik —  brygadzista elektrom e­
chanik, A n ton i S iw ek —  technik, 
W ładys ław  Drozdowski —  momer, 
W ładys ław  W ożn iak  —  budowni­
czy, Edward N ow ick i —  cieśla, C ze­
sław Babiński —  majster, lu dw ik  
Broda —  robotnik —  za opracowa­
nie i zastosowanie now ych  metod 
w ykonaw stw a przy budowie prefa­
brykowanych hal przem ysłowych 

. fabryki samochodów osobowych na 
Żeraniu.

Nagroda I I I  stopnia
1. Prof. dr A leksander D ytew ski

—  za popu laryzację nowoczesnych 
m etod w  dziedzin ie organ izacji i  me­
chanizacji budownictwa.

2. inż. W acław  Zalewski —  za 
now e nom ogramy do w yin iatow ania 
p rzekro jów  żelbetow ych  w q teorii 
Loleita  oraz nom ogram y do ob li­
czania układów hiperstatycznych.

3. inż. Jerzy K ozio łek  —  za osiąg­
n ięcia w  dziedzin ie konstrukcji sta­
low ych  ze szczególnym  uwzględn ie­
niem  konstrukcji w ież  szybow ych 
górniczych.

4. inż. A rnold  W inokur —  za no­
w ą  oryginalną „jpetodę sprawdzania 
obliczeń układów hiperstatycznych.

SEKCJX t r a n s p o r t u

Nagroda II stopnia
1. W ito ld  Polno —  kapitan żeglu- 

g i w ie lk ie j —  za zastosowanie po 
raz p ierw szy w  Polsce m etody w y ­
dobywania w raków  przy pom ocy 
pontonów cylindrowych.

2. inż. Józef F ija łkow sk i —  za o- 
pracowanie i uruchomienie produk­
c ji łożyska ro lkow ego w łasnego po­
mysłu, do w agonów  osobowych.

Nagroda III  stopnia
1. Nagroda zespołowa
M pr inż. W ładysław  Now akow ski 

int. Józef N iespał, mgr Int. Tadeusz 
Kostia, mgr inż. Justyn Sandauer, 
mgr inż. Irena Kaniewska —  za o- 
pracoyJanie konstrukcji szybow ców  
„M ucha", „Jastrząb” , „N ietoperz", 
„Sęp", „K aczka" i „Jaskółka".

2. Nagroda zespołowa
M gr inż. Franciszek Kaw ecki, mgr 

Inż. W ładys ław  W inn ick i —  za o- 
pracowanie i zastosowanie m etody 
strzelania kom orowego w  kam ienio­
łomach w  Polsce.

3. mgr inż. A lfons Feder —  za  u- 
n o w o cześn ien ie  m ontażu  w ie lk ic h  
tno3tów .

4. Nagroda zespołowa
Inż. M ichał Baiewski, mnr Inż. 

Stanisław Luszawski —  za opraco­
w anie i zastosowanie ulepszeń tech­
n ologii budowy nawierzchni bitu­
m icznych.

5. Bolesław Gapskl —  ślusarz —  
zastępca naczelnika oddziału —  za 
szereg pomysłów  racjonalizator­
skich w  dziedzin ie urządzeń zabez­
pieczenia ruchu pociągow.

SEKCJA RO LN ICZO  - LEŚNA

Nagroda II stopnia
1. inż. Czesław  Leon Danielew lcz

—  za prace w  dziedzin ie hodowli 
roślin, w  szczególności za nową w y- 
*okow ydajną odmianę żyta uniwer­
salnego.

2. mgr inż. Stanisław M alusz —
ta  osiągnięcia w  dziedzinie mecha­
n izacji prac w  leśnictw ie.

3. dr Inż. Tadeusz N ow ack i —  za 
prace konstrukcyjne usprawniające 
ciągnik o m ocy 25 KM  oraz za kon­
strukcję wozu hamulcowego.

Nagroda III stopnia 
t. Nagroda zespołowa 
Prof. dr Marian Nunberg, dr inż. 

W ito ld  Koehler, mgr inż, H ieronim  
Sikorski, dr inż. A leksander Haber, 
H enryk Fa jge —  mechanik —  za 
■wprowadzenie w  Polsce chemiczne­
go  zwalczania szkodników leśnych 
z  samolotów.

2. Nagroda zespołowa
Prof. dr Konstanty Moldenhawer, 

Inż. Fortunata Przyłuska, mgr inż. 
Bolesław Grabiec, Jadwiga Dobro­
w olska —  m łodszy pracownik nau­
kowy, Edmund Fryder —  technik —  
za w yhodow anie odmian słoneczni­
ka prążkowanego oleistego, rączni- 
ka, słonecznika pastewnego i ku­
kurydzy złotej góreck iej oraz za 
w prow adzenie do produkcji dwóch 

» roślin oleistych: pachnotki i kapu­
sty abisyńskiej.

3. W acław  Terleck i —  technik — 
za cztery pom ysły racjonalizator­
skie dotyczące hodow li ryb i ra­
ków.

4 . mgr W iesław  Krauiforst —  za

uszlachetnienie rasy trzody ch lew­
nej.

5. Nagroda zespołowa
Inż. W ito ld  Zuchowski, Zbign iew  

Felbel —  ślusarz, k ierown ik obsługi 
technicznej —  za opracowanie m e­
tody produkcji terpentyny farma­
ceutycznej oraz skrócenie czasu w 
procesie produkcji terpentyny i ka­
lafonii.

6. Stanisław Frontczak —  technik 
ro lny w, gospodarstwie Sow in i"c, 
zespół PGR Srem —  za opracowa­
nie racjonalizatorskie łuszczarki do 
rącznika, nilocarki do konopi i sor- 
ga m iotełkow ego i ulepszenie sor- 
townika do sadzeniaków.

7. Jarosław Dobrzański —  che­
m i k —  za uruchomienie produkcji 
w ęg ia  polerującego, dotychczas im­
portowanego,

8. mgr Brunon Paw lak —• za osią­
gnięcia w  zakresie now ej produkcji 
ole ju  flo tacyjnego .

9. Nagroda zespołowa
Józef Borysowskl —  m ierniczy g e ­

odeta, inż. Arkadiusz Szczuski, inż. 
W ładysław  Kiepurski, inż. Roman 
W łodarczyk , Józef PachniK —  cieś­
la —  za triangulacyjne w ieże prze­
nośne z tarcicy na fundamentach.

D Z IA Ł  L IT E R A T U R Y  
I  S Z T U K I 

S E K C JA  L IT E R A T U R Y  
Nagroda  I  stopnia 
1. Jarosław  Iw aszk iew icz  —  za 

w yb itn e  zasługi tw órcze w  litera tu ­
rze polsk iej,

Z. Ig o r  N ew e r ly  —  za pow ieść 
pt. „Pam iątka  z C elu lozy", •

3. Juliusz S try jk ow sk i —  za po ­
w ieść pt. „B ieg  do F raga la ". 

N agroda  I I  stopnia
1. Tadeusz B reza  —  za pow ieść 

pt. „U czta  B altazara",
2. Bogdan Czeszko —  za pow ieść 

pt. „Pok o len ie ".
N agroda  I I I  stopnia
1. A lb in  Bobruk —  za książkę pt. 

„M a tka  i syn",
2. K az im ie rz  K o źn iew sk i —  za 

pow ieść pt. „P ią tk a  z  u licy  B a r­
sk ie j".

S E K C JA  M U Z Y K I  

N agroda  I  stopnia
1. Lu dom ir R óżyck i —  za ca ło­

kszta łt działa lności kom p ozytor­
skiej.

2. Z b ign iew  D rzew ieck i —  za w y ­
b itne osiągn ięcia  p ianistyczne, pe­
dagogiczne i propagandę m uzyki 
po lsk ie j za granicą,

3. E w a  B an tlrow ska-Turska  —  za 
w yb itn e  osiągnięcia a rtystyczne w  
dziedzin ie śp iew u op erow ego  oraz 
za propagandę m uzyki i w ok a lis ty ­
ki polsjciej za granicą.

4. H a lina  C zerny-S te fańska  —  za 
w yb itn e  osiągnięcia w  dziedzin ie 
pianistyki, za w ykonan ie  u tw orów  
fo rtep ian ow ych  w  ilu stracji m u­
zycznej film u  „M łodość Chop ina" 
oraz za propagandę m uzyk i i  p ia ­
n istyk i po lsk ie j za granicą.

N agroda  I I  stopnia
1. N agroda  zespołowa 
Zygmunt Latoszewski, W ik tor

Bregy —  za w yb itne rea lizacje ar­
tystyczne w  Bałtyckim  Studio O pe­
rowym,

2. W ito ld  Lu tosław sk i —  za kom ­
pozycję  „T ry p ty k  śląsk i" u tw ory  
dziec ięce i p ieśni masowe,

3. G rażyna B acew iczów na  —  za
kom pozyc je : IV  kw artet, IV  Sona­
ta skrzypcow a i IV  K on cert sk rzyp­
cow y,

4. A n d rze j Panu fn ik  —  za ilu ­
strację m uzyczną do film u  „W it  
S tw osz" (koncert gotyck i),

5. Barbara  B ittnerów na —  za 0- 
siągnięcia w  dziedzin ie tańca a rty ­
stycznego w  Pań s tw ow ej O perze 
Śląsk iej w  Bytom iu

Nagroda  I I I  stopnia
1. A lfr e d  G radstein  —  za kan ta­

tę „S łow o  o S ta lin ie " do tekstu 
B ron iew sk iego,

2. Zygm u nt M yc ie lsk i —  za 0- 
b razy  sym fon iczne („S ym fon ia  po l­
ska"),

3. A rtu r M a law sk i —  za ba let 
pantomine „W ie rch y ".

4. M ieczysław  M ierze jew sk i —  
za w yb itn ą  działa lność dyrygencką  
w  kra ju  i za gtanicą, a w  szczegól­
ności za w ykonan ie  oper M oniuszki 
„H rab in a " i „S traszny D w ór" oraz 
Szym anow sk iego „K r ó l R oger".

S E K C JA  P L A S T Y K I  
N agroda  I  stopnia 
Tadeusz K u lis iew icz  —  za W ybit­

ne osiągnięcia artystyczne w  dz ie ­
d z in ie  gra fik i, w  szczególności za 
cyk le  rysunków : „B o jow n icy  o w o l­
ność i  d em okrację" (1951— 19521 
oraz „P od róże  do C zechosłow acji 
(1951— 1952) w ystaw ionych  na zb io­
row ej w ys taw ie  prac artysty  w  
marcu 1952 r.

N agroda  I I  stopnia
1. M arian  W nuk —  za rzeźbę pt. 

„L en in " w ystaw ioną  na I I  O gólno­
po lskiej W ysta w ie  P lastyk i.

2. Jacek Pu get —  za rzeźbę pt. 
„S te fan  Jaracz" w ystaw ioną  na I I  
O gólnopolsk iej W ysta w ie  P lastyki.

3. Renato Guttuso (W łochy ) —  za 
ilustracje do książki Ju liana S try j­
kow skiego pt. „B ieg  do F raga la ",

4. Jan M arcin  Szancer —  za ilu ­
stracje książkowe.

N agroda  I I I  stopnia 
Nagroda zespołowa.
1. Krystyna Ł.ida-Studnrika, Tere­

sa Pągow ska, Juliusz Studnicki,

S tan isław  Teisseyre, Józefa  W nu- 
kowa, Jan W odyńsk i, Hanna Żu ­
ławska, Jacek Żu ław sk i —  za obraz 
p. t. „P ie rw szo -m a jow a  m an ife ­
stacja w  roku 1905", w ys taw ion y  
na I I  O gólnopolsk iej W ysta w ie  
P lastyk i.

2. W ojc iech  Fan gor —  za ob ra ­
zy: p. t. „M a tka  K orean ka ", „Len in  
w  P o ron in ie ", w ys taw ione na I I  
O gólnopolsk iej W ystaw ie  P lastyk i.

3. Karol Ferster (Charlie) —  za 
aktualne karykatury polityczne.

4. Jan Kosiński —  za p ro jek t i 
w ykonan ie w  roku 1951 i 1952 d e­
koracji teatra lnych  do sztuk: S te­
fana Żerom sk iego „S u łk ow sk i" w  
Państw ow ym  ^ ea trze  N arod ow ym  
im. W ojska  Po lsk iego  w  W arsza­
w ie  i F ryd eryka  Sch illera  „ In t r y ­
g a 1 i M iłość " w  P ań stw ow ym  T e ­
atrze Po lsk im  w  W arszaw ie.

5. N agroda  zespołowa.
H elena  Gałkowska, Stefa?' G a ł­

kow ski —  za gobeliny  pt. „T e a tr ", 
„H u tn icy " i „P o rw a n ie  E uropy".

S E K C JA  T E A T R U
N agroda  I  stopnia.
1. K a ro l F rycz  —  za w yb itn e  0- 

siągnięcia w  dziedzin ie pracy sce­
n icznej, szczególn ie w  dziedzin ie 
scenografii ze specja lnym  u w z g lę ­
dn ien iem  scenografii sztuki R. 
B randstaettera  „K rM  i aktor", w y ­
staw ionej w  P ań stw ow ym  T e ^ z e  
im. J. S łow ack iego  w  K ra k ow ie  
oraz do hotelu Gliera „C zerw ony 
m ak" w  Państwowej O perze w e 
W  rocławiu.

2. Jan K u m a k ow icz  —  za w y b i­
tne osiągnięcia artystyczne w  roli 
Horoeiniczego w  sztuce Gogola  pt. 
„R e w izo r "  w  Pań stw ow ym  Tea trze  
N arod ow ym  w  W arszaw ie.

N agroda  I I  stopnia.
1. Jakub Rotbaum  —  za inscen i­

zac ję i reżyserię  sztuki Pogod ina  
pt. „C z łow iek  z karab inem " w  P a ń ­
stw ow ym  Teatrze Po lsk im  w e 
W rocław iu .

2. Felik s Żukow ski —  za ro lę  
Len ina  w  sztuce Pogod ina  pt. 
„C z łow iek  z karab inem " w  P a ń ­
stw ow ym  T ea trze  Po lsk im  w e W ro 
ctawiu

3. Lu d w ik  B eno it —  za ro lę
Szadrina w  sztuce Pogod ina  pt. 
„C złow iek  z karab inem ".

4. Janusz W arneck i —  za insce­
n izację sztuki B randstaettera  „K ró l 
i ak tor" w  P ań stw ow ym  Teatrze 
K am era ln ym  w  W arszaw ie oraz za 
ro lę  M ille ra  w. sztuce F. Schillera 
pt. „ In try ga  i m iłość", w  Pań stw o­
w ym  T ea trze  Po lsk im  w  W arsza­
w ie.

5. A leksan der D zw cnkow sk i —
za  ro lę  Podkolesina w  sztuce G o­
gola  pt. „O żen ek " w  Państw ow ym  
Teatrze Po lsk im  w  W arszaw ie.

N agroda  I I I  stopnia.
1. Zdzisław  M rożew sk i —  za ro ­

lę W ie lika tow a  w  sztuce A . O stro­
w sk iego  „T a len ty  i w ie lb ic ie le "  w  
P ań stw ow ym  Tea trze  im . J. S ło­
w ack iego  w  K rakow ie .

2. Rom an Zaw istow sk i —  za r e ­
żyserię sztuk: Lu tow sk iego  „W zg ó ­
rze  35“ , G orbatow a „M łodość o j­
c ó w " i  F red ry  „D ożyw oc ie " w

Państw ow ym  Teatrze im . W ysp iań ­
skiego w  Katow icach .

3. L id ia  Z am k ów  —  za osiągnię­
cia w  rea liza c ji sztuk w spóiczes-. 
-nych w  szczególności za reżyserię 
sztuki K . G ruszczyńskiego pt. „ P o ­
ciąg do M a rsy lii"  w  Państw ow ym  
Teatrze S tarym  w  K rakow ie.

4. Gustaw  H olubek —  za rolę: 
Ła tk i w  „D ożyw oc iu " F redrv . F u l­
lera  w  „30 srebrn ikach" Fasta i 
gen. de M arin is w  sztuce L u to w ­
skiego „W zgó rze  35" w 'P a ń s tw o ­
w ym  Tea trze  im . W ysp iańskiego w  
Katow icach .

5. K az im ie ra  R ych terów n a  —  za 
zasługi w  krzew ien iu  sztuk i rec y ­
tatorsk iej,

6. K a z im ie rz  Rudzki —  za rea li­
zac ję program u satyrycznego „T o  
się pokaże" w  Pań stw ow ym  T ea ­
trze „S y ren a " w  W arszaw ie,

7. A d o lf Dym sza —  za udział a k ­
torski w  rea liza c ji satyrycznego 
program u „T o  się pokaże" w  P a ń ­
stw ow ym  Tea trze  „S y ren a " w  W a r­
szawie,

8. K az im ie rz  Pa w łow sk i —  za u-
dzia ł.aktorsk i w  rea liza c ji sa tyrycz­
nego program u pt. „O b jeżd ża ln ia  
społeczna" w  T ea trze  Sa ty ryków  w 
W arszaw ie.

S E K C JA  F IL M U  
Nagroda  I  stopnia 
Nagroda zespołowa:
A leksander Ford  —  ze scenariusz 

i rea lizację  film u  pt. „M łodość Cho­
pina",

Jarosław  Tu zar —  za zd jęc ia  do 
tego film u  (Czechosłow acja ). 

N agroda  I I  stopnia
1. C zesław  W o łłe jk o  —  za rolę 

Chopina w  film ie  p t  „M łodość 
Chopina",

2. K az im ie rz  Serocki —  za ilu ­
strację m uzyczną do film u  pt. „M ło  
dość Chopina",

3. Jan R yb kow sk i —  za reżyserię  
film u  pt. „P ie rw sze  dn i",

4. Jan C ieciersk i —  za ro lę  P le ­
w y  w  film ie  pt. „P ie rw szę  dn i". •

S E K C JA  A R C H IT E K T U R Y  
Nagrocia I  stopnia 
N agroda  zespołowa 
Zespół rea liza torów  M D M  w  o - 

sobach:
Inż. J ózef S igalin, inż. Zygm u nt 

Stępiński, inż. Jan Knothe, Inż. S ta­
nisław  Jankow sk i —  za p ro jek t 1
rea liza c ję  p ierw szego  zespołu cen­
trum W arszaw y M DM ,

2. P ro f. inż. arch. Bohdan Pn iew - 
ski —  za w yb itn e  p ro jek ty  a rch i­
tektoniczne i osiągnięcia w  dziedzi­
nie w ykonaw stw a.

N agroda  I I  stopnia 
1. Inż. arch. K a ro l Siciński —  za 

odbudow ę i tw órczą  rekonstrukcję 
arch itek tu ry  K az im ierza  n/Wisłą. 

N agroda  I I I  stopnia
1. Inż. arch. W acław  R em biszew - 

ski —  za p ro jek t i rea liza c ję  budyn­
ku Prezyd iu m  R a d y  N arod ow e j w  
Pruszczu  Gdańskim  oraz za pro jekt 
i rea liza c ję  gm achu „C zy te ln ik a " w  
Gdańsku,

2. Inż. arch. B runo Zborow sk i —  
za tw órczą  odbudow ę b. Pałacu 
B ranickich w  B iałym stoku  z prze­
znaczeniem  na A kadem ię  M edycz­
ną.

MA N IF E S T A C J A  na P lacu  Z w ycięs tw a  w  W arszaw ie. M łodzież  
składa uroczyste ślubow anie. C A F  —  fo t. Ty m iń sk i

Dolnośląscy kamieniarze
dla stolicy

I ł  E Z E Z_ cztery  m iesiące z rzę ­
du Zak łady Kam ien ia  Budo­

w lanego w  R adkow ie, w  pęw iecie  
kłodzkim , pracow a ły  dla M arszał­
kow sk iej D zie ln icy  M ieszkan iow ej 
w  W arszaw ie, dostarczając w ielu  
p ły t kam iennych. W szystk ie pilne 
zam ów ien ia  w ykonano w  te rm i­
nie. ,

Równocześn ie robotn icy w yk o ­
nali m ateria ł na dw a pom niki 
w dzięczności dla A rm ii R adziec­
k ie j, które będą w zniesione w  
K łodzku  i  Inow rocław iu .

O becnie są w yk on yw an e p ły ty  z 
piaskowca dla budynku P Z P R  w  
Ostrow cu  i Pałacu  Dziecka w  K a ­
tow icach, k tó ry  rów nocześn ie 0- 
trzym a kam ienną fontannę.

W  szybkim  tem pie prow adzone 
są prace nad urządzeniem  Domu 
M łodego Robotnika, k tórego 0- 
tw arc ie  będzie połączone z kon­
certem  życzeń  dla dz ie ln ej załogi 
Zak ładów  K am ien ia  Budow lanego 
w  Radkow ie. (m ak)

Kułaka ukrytego 
w „babskim gadaniu11

wytropiła czujność młodych
IN IC J A T Y W A  M ŁODYCH

I jakoś zapomnieliśmy o skwarze. 
Tadeusz Czarnecki, syn b. fornala 
z majątku hr. Krasińskich w  O pi­
nogórze, nie tylko ceni sobie swój 
now ozdobyty zawód kino-operatora 
i szczyci się, iż został w ybrany de­
legatem na Zlot. —  Czarneckiego 
obchodzą sprawy jego  wsi, pracy i 
życ ia  jego  kolegów.

—  Różnie powstają nasze bryga­
dy, ale zawsze oznaczają one prze­
łom w  życiu gromady. Pociągają za 
sobą niezdecydowanych i chw ie j­
nych. Jeśli chcecie posłuchać, to 
Wam  o takiej jednej brygadzie o- 
powiem...

Było to w  po łow ie czerwca. Od 
dwóch m iesięcy gromadzkie dysku­
sje nad założeniem  spółdzielni pro­
dukcyjnej rozbija ły się o „babskie 
gadania” . Stał za tym „gadaniem ” 
ukryty kułak, ale na zebraniach la­
m entowały żony średniorolnych 
gospodarzy. Co m ówiły? Ano, że 
„nie chcą znów jść pod dzwonek" 
-7-  niby... f,ntV pańskie” —  że „kto 
w ie, jak w  spółdzielni jest napraw­
dę” itd. W ted y  przewodniczący gro­
madzkiego koła ZM P Józef Kapkow- 
ski rzucił projekt, aby zorganizo­
wać w ycieczkę do pobliskie? spół­
dzielni produkcyjnej w  Rykaczewie. 
N o i pojechało na tę w ycieczkę 29 
osób —  w tym 6 niezrzeszonych.

Jaki jest skutek tej wycieczki? 
Powiem  wam tylko, że matki prze­
stały w  chałupach zamykać gębę 
m łodzieży słowami „a dużo ty tam 
wiesz, jak jest w  spółdzielni...” — 
bo m łodzież już wie. Przestały don- 
derować na zebraniach, bo mężowie 
ich nie słuchają. Starzy gospodarze 
raz fc>o raz przychodzą na nasze ze- 
branja i niby to przypadkiem przy­
słuchują się bacznie jak i co o tej 
spółdzielni m ówimy. 5 średniorol­
nych zgodziło  się już nawet do 
spółdzielni...

I oto jak nasi niezrzeszenl ko le­
dzy zobaczyli,' że ZM P zaczyna mieć 
posłuch i szacunek w  gromadzie, 
zaczęli do nas się garnąć. Z tych 
wszystkich właśnie uczestników 
w yc ieczk i zrodziła się nasza#bryqa- 
da. L iczy ona 20 członków. N ie  
przypominam sobie wszystkich zo­
bowiązań, ale w yliczę  wam niektó­
re:

Przepracujem y w  PGR przy żni­
wach 350 roboczogodzin... chociaż, 
kto wie, czy nie w ięce j, bo przy 
pieleniu zgłosiliśm y 250 godzin, a 
już daliśmy 280 godzin ochotniczej 
pracy. Poza tym zrobim y dla LZS 
boisko do piłki nożnej i drugie do. 
siatkówki... A le  w iecie, co nas, zet- 
em powców, i.ajbardziej cieszy? Fakt, 
że wszyscy niezorganizowani uczest­
n icy w ycieczk i zgłosili się już w 
szeregi naszej organizacji. Przeko­
nali się i zrozum ieli o co walczym y 
—  zakończył Czarnecki.

Byliśm y na miejscu. Czarnecki 
szedł dalej —  do wsi Grzybowo, —  
do innej brygady. Ja skręciłem w  
opłotki Chruszczewa. Z dala poże­
gnał mnie jeszcze wesołym : do zo­
baczenia —  na Zlocie!

Z A W IE R A M Y  ZN A JO M O Ś Ć  
Z  B R Y G A D Ą  C H R U S Z C Z E W S K Ą

' N ie  zdążyłem  się jeszcze otrząs­
nąć z w rażen ia  tej rozm ow y, gdy 
naprzeciw  m nie w yros ły  trzy  d z i­
w ne postacie. Rosie „d rąga le " w  
w ieku IV— 18 lat, ubieleni od stóp 
do głów  w  mące, baraszkowali 
na m urawie. N ie  w iedzia łem , że 
by li to członkow ie tutejsze j b ry ­
gady zlotow ej. W arto  tu dodać, że 
w  7 gm inach ciechanow skiego p o ­
w iatu  istn ie je  ju ż 27 takich b ry ­
gad.

—  K o go  szukacie w  Chruszcze- 
w ie? —  zagadnął m nie jeden z zu­
chów , k tórych  w zią łem  za m łynar­
czyków .

—  Zetem pow ców  i de legatów  na 
Z lo t —  odpow iedziałem .

—  N o to ich m acie —  roześm iał 
się junak. —  Jeden to  ja : Jei‘zy  
P ieczkow sk i. Jestem  k ierow n ik iem  
chruszczewskiej brygady. D rugi to 
on —  Franek Stopczyński, k ie row ­
nik zetem pow sk iej św ietlicy  i „d y ­
rek tor naczelny" naszego teatru —  
zakończył wesoło. T rzec i „m ły ­
narz" w  m iędzyczasie gdzieś się 
zaw ieruszył.

B rygada  zlotowa w  Chruszcze- 
w ie  liczy  22 członków , w  tym  5 
niezrzeszonych: O sw ej pracy mó­
w ią  trochę w styd liw ie , jakby  z o - 
bawą, że da ją  zbyt m ało ze siebie. 
Zresztą posłuchajmy...

— Zobow iąza liśm y się dać 120 
roboczogodzin p rzy  pieleniu  dla 
PG R . A le  chyba dam y w ięce j, bo 
zobow iązan ie p raw ie  w ykonańe. 
D a jem y cały dzień  pracy przy sia­
nokosach. D a jem y rów n ież co­
dzienną pomoc w dow om , które nie 
m ogą swych m ałych gospodarstw  
obrobić. T o  wszystko...

N ie, n ie wszystko. P ieczkow sk i 
zapomniał, że brygada produkcyj­
na postanow iła w ys taw ić w łasny­
m i silam i sztukę, że ta sama b ry ­
gada szyku je boisko dla LZS.

—  W ytłum aczcie m i jeszcze 
ty lko  dlaczegoście tacy b ia li ja k ­
by was w  mące nurzano? —  py­
tam. Odpow iedzią  był chóralny 
śmiech.

—  Bo tó w łaśn ie mąka. Szyko* 
w aliśm y sobie „sa lę tea tra lną" —■ 
tu Stopczyński w skazał na szeroko 
otw arte  w ro ta  .spichrza. P G R  w y ­
pożycza nam zawsze to pom ieszcze 
n ie ilek roć u rządzam y w e  w si 
przedstaw ienie. D a liśm y ich ju ż  
dotychczas siedem. ______

—  Gdzie? Tu ta j?  A  skąd m acie
kostiumy, jak  m ieścicie w  te j k lit ­
ce dekoracje, skąd m acie instruk­
tora? —  pytam  z n iedow ierzen iem  
patrząc to na ciasną i nisko sk le­
pioną salę magazynu, to  na śm ieją­
cych się junaków .

—  To  w szystko o co pytacie ro ­
b im y sami, a instruktora n iestety  
nie mamy. M im o to  nasze p rzed ­
stawienia m ają powodzenie. N aw et 
starzy często się „d z iw u ją " i  pow ia  
dają: no. no —  za m oich czasów  to, 
naw et do g łow y  b y  chłopakom  nia 
przyszło, a teraz to „Z etem pe" da­
je  w idać dobry przykład".

A  co do te j m ąki to pow iem  
wam, żeśm y przed godziną dopiero 
przerzucili je j 90 kw intali, aby o -  
prożnić m agazyn na „tea tr". P ró b y  
m am y w  pełnym  toku, a le przed­
staw ien ie (lam y dopiero 27 bm., po 
Zlocie, bo siedmiu ak torów  —  to  
delegaci —  kończy Stopczyński. —  
W iem y, że nasze przedstaw ien ia są 
jeszcze słabe, a le nam idzie o co in ­
nego —  chcem y wzbudzić w  ko le­
gach i sasiadach zam iłow anie do tea 
tru, książki i sztuki. M oże się k ie -  
dyć w yb ierzem y z w ycieczką  do 
p raw d ziw ego  teatru, do stolicy...

1

T A K IC H  B R Y G A D  S A  T Y S IĄ C E ...

O to dw ie h istorie o dwóch b ry ­
gadach. Pam iętajcie, że takich b ry­
gad jest dziś w  Polsce tysiące. Tu  
w  Chruszczew ie m łode ręce prze­
rzucały przez godzinę 180 w orków  
mąki, aby zainstalować „sw ój te­
atr", a nastepnie zaspokoić swą po ­
trzebę sztuki, te setki godzin p racy  
pośw ięconej Po lsce Lu dow ej w  
P G R  i pomocnie ofiarow ane bez­
radnym  w dowom , św iadczą o p ięk­
nej 'tężyżn ie  fizycznej i duchowej 
naszej m łodzieży. M ożem y być z 
n iej dumni. M ożem y na nią liczyć, 
że będzie rozum nie i bezkom pro­
m isow o w alczyć z w rogiem  o jczyz­
ny, że będzie budować socjalizm .

Pierwszy 

ładunek betonu
pełożeno 
pod fundamenty
Pa^acu Kultury 
i Nauki
\ A f P R Z E D D Z IE Ń  Św ięta  O dro­

dzenia położone zostały pierw ­
sze warstwy betonu stanowiącego 
fundam enty w ysokościow ej części 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki wspaniałe­
go daru Z  w. Radzieckiego, pom ni­
ka w ieczyste j przyjaźn i i brater­
stw a narodów  polskiego i radziec­
kiego.

Prem iera  Józefa Cyrankiew icza, 
k tóry  p rzyby ł na plac budow y P a ­
łacu w  tow arzys tw ie w icep rem ie­
rów : Jędrychow skiega i Gede, m i­
nistra Spraw  Zagranicznych Sk rze­
szewskiego, min. B udow y M iast i 
Osiedli —  Piotrow sk iego, przew od­
niczącego S R N  A lbrech ta  i g łów n e­
go  architekta W arszaw y S igalina —  
pow ita li: .radca ambasady Z S R R  
D. I. Zaikin, k ierow n ik  budow y P a - ■ 
łacu K u ltu ry  i Nauki w icem in ister 
K a ra w a jew  oraz grupa inżyn ierów  
i techników  radzieck ich —  budow ­
niczych Pałacu. W okół w ykopu  
zgrom adzili się liczn i robotn icy z 
załogi budowlanej. Obecna była 
rów n ież delegacja  arch itektów  z 
ZSRR .

K ie row n ik  budow y części w y ­
sokościow ej Pałacu inż. B ir iukow  
da je znak. D źw ig  prow adzony 
w praw ną ręką operatora W . Stu- 
pina chw yta  p ierw szy 5-tonow y 
ładunek betonu, zsypany z samo­
chodu - w yw ro tk i do w ie lk iego  
sta low ego kosza i przenosi na od ­
pow iedn ie m iejsce p łyty. O tw ie ­
ra ją  się zawory... P ierw sze tony 
betonu z łoskotem  w pada ją  na 
konstrukcje fundam entów . R ozle ­
ga ją  się oklaski, padają  okrzyk i: 
„N a  szczastie!" „Z a  pom yślną bu­
d ow ę !"
W szyscy schodzą w  głąb w ykopu , 

gdzie brygada betoniarska m ajstra 
M . K orostyłow a, w ie lok ro tnego  
przodownika pracy rozprow adza ' 
beton przy  pom ocy specjalnych u- 
rządzeń. Za przykładem  prem iera, 
k tóry  p ierw szy rzuca z ło tów kę w  
masę betonu, syp ie się deszcz m o­
net. Rzucają Po lacy  i budowniczo- 
w iek radzieccy, na pomyślność da l­
szej budowy.

Następnie p rem ier C yrank iew icz 
i w szyscy goście, oprowadzan i przez 
inż. K a raw a jew a  zw iedz ili plac bu­
dowy.
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Już się nie bo;ę egzaminu!

Praktyki wakacyjne
S Ł O W O  P O L S K I E Str S

to dobry sprawdzian wiedzy teoretycznej
■

Student Politechniki Tadeusz Jarosz 
zadebiutował w pracy 
pomysłem racjonalizatorskim

\Ą/ E W S Z Y S T K IC H  w iększych  fabrykach  i •układach przem ysło- 
w ych  naszego m iasta studenci Politechnika W roc ław sk ie j od by­

w a ją  praktyk i w akacyjne.

Spacerkiem ^
7nrnV 
p nimy,

WPOCtAWli'

Nocny czy dzienny?
O B. M . R. jest p racow niczką jed ­

ne j z gospód W Z G . Poniew aż  
za jęcia  swe kończy o godzinie 1, 
a często nawet o 2 w nocy, o trzy ­

mała kartę  tra m ­
w ajow ą z d op i­
skiem  „nocn y ".

N ieste ty , kon ­
duktorzy  nie chcą  
za żadne skarby  
uw zględniać tego  
nadruku i kasują 
ob. M . R. p rze jaz­
dy, przysługujące  
na następny dzień.

W szelk ie rek la ­
m acje  zanoszone 
do D y re k c ji M P K  
nie odnoszą skut­

ku. P rzy  jed n e j z in te rw e n c ji na­
czeln ik  ruchu  nawet zdziw ił się 
m ocno po co ten  nadruk ktoś u - 
m ieścił na karcie.

Czyż m ożna m ieć teraz p re ten ­
sje do konduktorów , że n ie  trzy ­
m ają się zarządzeń, je ż e li czynn i­
ki m iaroda jne n ic  o n ich  nie w ie ­
dzą? , (A g )

Kartę proszę!
H i s t o r i a  spisów potraw  we 

w rocław skich restauracjach  m a  
ju ż  p iękną tradycję . Daw no, daw ­
no tem u nie było w ogóle tzw.

„ k a rt". K e ln e r  ob ­
darzony (ja k  każ­
dy ke ln er) fe n o ­
m enalną pam ięcią  
recytow ał szybko 
m enu: „zupa g ro ­
chowa, gulasz i 
dorsz sm ażony".

S topn iow o z b ie ­
g iem  lat, karty  ze 
spisem, potraw  za­
częły się pow oli 
ukazyw ać w punk  
tach zb iorow ego  
żyw ienia. P o czą t­

kowo spis tak i figu row a ł ty lko  w 
bufecie  lub u k ierow n ikc£ P óźn ie j 
ju ż  co d ru g i ke lner m iał kartę  
przy sobie, aż wreszcie, he j! D o ­
czekaliśm y się czasów, że można  
ją dostać praw ie przy każdym  sto­
liku . . /

Jedna rzecz pozostała ty lko  n ie- 
zm ien iona. U parta  m aszynistka  p i­
sze ty lko  jeden raz kartę  na m a ­
szynie. W szystkie pozostałe eg ­
zem plarze p on s ta ją  przy  pom ocy 
urządzenia zwanego kalką. Biada  
C i C zyteln iku , jeś li dostałeś 12 
lub 32 od b itkę ! Żebyś oczy w ypa­
trzył, n ic  n ie przeczytasz.

Tak  w ięc teraz w e1 w rocław skich  
restauracjach raz po raz rozlega  się 
okrzyk : „p ros ię  kartę i tłum acza!".

(Janka)

„Bez komentarzy'*
L iA L L O !  Tu  „Słow o P o lsk ie ". Czy
• I  Po lsk i Zw iązek  Łow ieck i?
•— Tak.
—  K to  udziela in fo rm a c ji prasie?

—  Radca p raw - 
ny.

—  Pros im y  R ad ­
cę do te lefonu.

i —  N ie  m a go, 
i ale codzienn ie by ­

wa w Pagedzie.
| —  K ied y  p rz y j­

m u je  w Zw iązku?
—  N ie  p rz y jm u ­

je, bo w Zw iązku  
pracu je  społecz­
nie.

—  A  Prezes?
—  On też p ra cu ­

je  społecznie.
—  Co rob i Zw iązek  Łow ieck i?
— N ie  w iem y...
Bez kom entarzy...

(s tok )

Alkohol  —  

Twój wróg!

Świetlica 1PPR
na Dworcu  G łównym  

wyposażona będzie

w radiotę
P\ O B R ZE  pracu je i ro zw ija  się 

św ietlica  T . P. P. R. na 
D w orcu  G łów nym . P rzeb yw a jący  
w  n ie j podróżni m ają do sw ej dy­
spozycji b ib lio tekę k lasyków  m ar­
ksizmu i beletrystyczną, bogaty 
zapas czasopism , polskich i radziec 
kich, muzykę, rad iow ą i gry. 
Św ietlica  jest ładn ie 'u dekorow a ­
na, usłana tłum iącym i w szelk ie 
hałasy chodnikam i.

K ie row n ic tw o  św ietlicy  organ i­
zu je dw a razy  w  tygodniu  odczy­
ty na tem aty społeczno-polityczne 
i przyrodnicze.

M iarą  ich popularności wśród 
podróżnych jest 300-osobowa 
frekw en c ja  na ostatn im  od czy ­
cie pt. „M it  o U . S. A .“  zorgan i­
zow anym  przez Tow arzystw o  
W iedzy  Powszechnej.
W  najb liższych  tygodniach św ie 

tlica  otrzym a dużą rad io lę  i now e 
p ły ty  szklane na stoliki.

Podobnych  św ietlic, rozm iesz­
czonych na punktach w ęzłow ych  
D. O. K.- P, jest na D olnym  Śląs­
ku 11, D o końca bieżącego roku 
planu je się otw arcie  4 dalszych 
św ietlic.

Do podróżnych korzysta jących  z 
usług dw orcow ych  św ietlic  T. P. 
P. R. apelu jem y o respektowanie 
zarządzeń k ierow n ictw a  przez 
w strzym anie się od palenia.

(Sto ’.:)

Jesteśm y w  Oolnośląskich Zak ła ­
dach W ie lk ich  M aszyn  E lek trycz­
nych im . Felik sa  D zierżyńskiego . 
W yd a jn ie  i w  w ie lk im  skupieniu 
pracu ją tutu.1 p rzyszli in żyn ierow ie 
m echan iki i e lek tryk i.

—  T r z e b i korzystać ze sposob­
ności i  staia<* się zdobyć jak  n a j­
w ięce j w iadom ości fach ow ych  —  
m ów i Tadeusz Jarosz —  student I I  
roku W ydzia łu  E lektrycznego P o ­
litechn ik i W roc ław sk ie j, zatrudnio­
ny przy  bu dow ie p ieców  in d u k cy j­
nych.

1 Student Jarosz jest bardzo skrom 
ny i n iew ie le  chce nam pow iedzieć 
o sw ych  osiągnięciach w  pracy. O 
jego  pom yśle rac jonalizatorsk im  
dow iadu jem y się od k ierow n ika  
działu  Szkolenia Zaw od ow ego  i o- 
piekuna nad praktykantam i inż. 
W ładys ław a G abryelew icza . ,

P rak tykan t Jarosz —  m ów i on
—  pracu je bardzo o fia rn ie  i w y ­
dajnie. Jego pom ysł rac jona liza ­
torski polega na w prow adzen iu  
uproszczonego p iln ikow an ia  żłób 
ków  stojaka w irn ika  —  co zna­
cznie usprawnia pracę. B ędzie z 
n iego dobry fachow iec —  dodaje 
z przekonaniem  inż. G abryele- 
w icz.

Dobi!ze pracu je rów n ież zatrud­
niony przy bu dow ie p ieców ,in du k ­

Jedna z największych w  Polsce

Wrocławska "Wytwórnia Win
dzięki zmechanizowaniu produkcji

osiąga coraz w ię k s ze  sukcesy
PA Ń S T W O W A  W ytw órn ia  W in  w e W rocław iu  przy ul. W ilu lsk le* 

no już 1 czerwca rozpoczęła kampanię, która będzie trwać do 
15 sierpnia br. W  tym  okresie nasilenie produkcji w in jest znacznie 
zwiększone.

W r o c ł a w s k a  ^ y tw ó m ia  jest
jedną z najw iększych  w  Polsce.

Produkuje ona różne gatunsi win, 
jak np.: czerw one ■ w ytraw ne i pói- 
w ytraw ne białe, półsłodkie białe i 
czerw one oraz w ino zlotow e „W er- 
rauth".

Fabryka skupuje ■ surowce .bezpo­
średnio od producentów, od Cen­
trali O grodniczej i Spółdzielni 
„Las .

Produkcja nasza w  porównaniu z 
rokiem  1949 wzrosła pieciokrotn-e 
—  m ów i kierown ik produkcji ob.
Józef Janik. Jest to m ożliw e dzię­
ki wprowadzeniu licznych uspraw­
nień racjonalizatorskich i zastoso­
waniu nowych maszyn.

W  1951 roku zbudowano zbiorni­
ki betonow e o pojem ności 1.000.000 
litrów, które uzupełniły dawne ku­
fy  drewniane, m ieszczące znaczn:e 
m niejszą ilość płynu. Uruchomiono 
nową krajarkę do rabarbaru, ko­
cio ł do rozparzania pokrajanego 
surowca, a w najbliższej przyszłości 
zostanie wmontowane automatycz­
ne mieszadło.
* —  Za trzy dni dostaniemy nową 
maszynę tzw. „ślim aka —  m ówj 
ob. Janik. —  Siuży ona do podawa­
nia jabłek, co znacznie usprawni 
pracę.

cy jn ych  student Jan Roczniak. 
P rak tykan t Eugeniusz Szyku lsk i 

jes t pełen zapału do pracy. P ra k ­
tyka  w akacyjn a  nauczyła nas w ie ­
le  —  m ów i, —  jest ona spraw dzia ­
nem  n aszych w iad om ośc i teoretycz­
nych i  uzupełnia je . W  tym  k ró t­
k im  czasie pracy w  W arsztatach , 
zapoznaliśm y się ju ż dokładn ie z 
budową maszyn, z pracą stacji prób 
Silników, p racow aliśm y p rzy  m on­
tow aniu  p ieców  indukcyjnych , a ju ­
tro  zapoznam y się z c iekaw ym  dzia 
łem  montażu maszyn.

Egzam in z m aszyn e lek trycz ­
nych, k tóry  pozostał m i na okres 
pow akacyjny, dz ięk i zdobytym  
w iadom ościom  fach ow ym  w  Z a ­
k ładzie nie sp raw i m i w iększych  
trudności —  kończy ob. Szyku l- 
rki.
W  Zakładach W ie lk ich  M aszyn 

p raktyku ją  rów n ież studenci P o li­
techniki G dańskiej w  liczb ie  12-tu 
osób, w  tym  2-ch z  W ydzia łu  E lek ­
trycznego, a 10-ciu z W ydzia łu  
Łączności. O dznaczają  się oni w ie l­
k im  z d y s r —1:- ow an iem  i dobra o r­
gan izacją  pracy. Starosta G erhard 
Jakubek z I-g o  roku W ydzia łu  M e­
chanicznego za dobrą pracę o rga ­
n izacyjną i społeczną został na­
grodzony na akadem ii z  okazji 
Ś w ięta  22 Lipca.

Praktykanci n ie zaniedbują ró w ­
nież swych ob ow ią zków  społecz­
nych. Za jm u ją  się oni red agow a­
niem  gazetek ściennych, p iln ie u - 
czeszczają na zebrania Z M P , a ' co 
tydzień  biorą udział w  naradach 
produkcyjnych .

(T yk )

Wa‘ka ze stonką 
ziemniaczaną
trwa

J A K  ju ż donosiliśm y, w yk ry to  
na teren ie W roc ław ia  ogn is­

ka stonki ziem niaczanej. Stonkę 
znaleziono bądź to pod postacią 
owada, la rw y  w zg lęd n ie  ja jek , w  
Ratyn iu, Praczach  Odrzańskich, 
K lec in ie , Ps iem  Po lu  i C iążynie.

D zięk i wczesnem u w yk ryc iu  o - 
gnisk, la rw y  nie w esz ły  jeszcze 
do ziem i, n ie zachodzi w ięc  potrze 
ba dezyn fekcji gleby.

Stonkę w yzb ierano i • specjalna 
ek ipa op yliła  z iem niaki środkam i 
chem icznym i. Jak nas in form u je 
k ieru jący  tą akcją  in żyn ier Ptak, 
w  ch w ili obecnej na teren ie w y ­
żej w ym ien ionych  m iejscow ości 
z likw idow an o już w szystk ie ogn i­
ska stonki, co jednak nie zw aln ia  
ro ln ików  w rocław skich  z obow iąz 
ku stałego kontro low an ia  pól, 
gdyż stonka m oże znowu ukazać 
się na naszym  terenie.

(Sm )

P rzy  usuwaniu ruin na 
u licy  S leżnej, znaleziono 
zw łok i żo łn ierza  A rm ii R a ­
dzieck ie j, po leg łego  w  bo ­
jach z na jeźdźcą  h it le row ­
skim  w  roku 1945 w e W ro ­
cław iu .

P rzew iez ien ie  zw łok  na­
stąpi w  dniu dzisie jszym  
sprzed gmachu O R Z Z  ul. 
M azo jv iecka  17 ną cm entarz 
krzycki.

K c ła  T . P . P -R ., zak łady 
pracy, instytucje i organ i­
zac je m asow e oraz społe­
czeństwo m iasta W roc ław ia  

w inno w ziąć ja k  n a jlic zn ie j­
szy udział w  kondukcie. ’ 

Nadm ien iam y, że w szys t­
k ie  de legacje  z w ieńcam i 
zbiorą się przed gm achem  
O. R. Z. Z., ul. M a zow iec ­
ka 17, godz. 15.30.

O gó ln opo lsk ie

za w o d y
modeli latających
odbęc^ się 

we W rocław iu
J A K  N A S  in form u je W o je ­

w ódzk i Zarząd L ig i  Lotn icze j 
w  dniach 10— 17 sierpnia br. odbę­
dą się w e W rocław iu  X V I I  ogól­
nopolsk ie zaw ody m odeli la ta ją ­
cych.

W szystk ie ok ręg i p rzep row adz iły  
ju ż e lim in acje  m ie jsk ie  pow. w o je ­
w ódzkie. W ytyp ow an o  najlepszych 
m odelarzy  i m odele, zorgan izow a- 
w ano k ie row n ic tw o  zaw odów , w y ­
znaczono kom isarzy  sportow ych  z 
poszczególnych O kręgów  L L . D o­
kum entację ew entualnych  rek or­
dów  k ra jow ych  zapew n i specjalną 
kom isja.

B ędzie to p ierw sza tego rodza ju  
im preza na Z iem iach  Zachodnich w  
zw iązku  z czym  oczeku jem y od 
dzia łaczy L ig i L o tn icze j staranne­
go przygo tow an ia  i sp raw nej orga­
n izac ji zaw odów .

(Stok)

Sklep ze sprzętem
lekarsko-sanitarnym
otwarło w Rynku
UJ R A M A C H  Czynu L ipcow ego, 
■■ dzięk i ko lektyw n em u  w ys iłk o ­

w i pracow n ików  fizycznycn  i adnii 
n is tiacy jnych  „C en trosprzętu 4’ u- 
ruchom iono w  Rynku jed yn y  na 
teren ie naszego ca łego w o jew ód z ­
twa sk lep sprzętu lekarsko - sani­
tarnego.

W  sk lep ie panuje ruch. Starsza 
kobieta, k tóra  skarży się na da le­
ko zaawansowaną głuchotę, kupu je 
now y m odel radzieck iego aparatu 
słuchowego.

K ilk u  lek arzy  dysku tu je nad 
k ra jow e j produkcji k ró tk o fa low ym  
aparatem  do naśw ietlan ia.

Na podstaw ie sk ierow an ia  z U bez- 
p ieczaln i Społecznej w yd a je  się tu­
taj. rów n ież  pasy przepuklinow e, 

| w k ła d k i ortopedyczne, gorsety  itp. 
en (Sm )

N a  uwagę zasługuje pomysł ra- 
cjanalizatorskl majstra ślusarski'3 
go  ob. Zaw adzkiego. Usprawnił 011 
produkcję wrzecion dc m ycia bu­
telek  oraz skonstruował specjal­
ny uchw yt do w yjm ow ania  i za­
kładania tłoków  do pras hydrauli­

cznych.
Ob. M oraw ski i Chwal usprawni­

li produkcję przez nabijanie dwu­
tlenkiem  w ęg la  m etalowych zb ior­
ników, równocześnie dwiema pom­
pami.

W ytw órn ia  dostarcza towar hur­
towniom  PSS i Gminnym Spółdziel­
niom „Sam opom ocy Chłopsk iej” . 
W y tłok i z ow oców  są pobierane 
przez (PGR i okolicznych rolników 
celem  dalszego przerobu na paszę 
dla bydła oraz nawóz organiczny.

Czytajcie 

i prenumerujcie

„SŁOW O"

Towary

polskiej produkcji i inn.
za  p o ś r e d n ic t w e m  a k c j i

„ P A C Z K I  P E K A O "
d la  o s ó b  o t r z y m u ją c y c h  p r z e s y łk i  

o d  k r e w n y c h  *  z a g r a n ic y

Z L E C E N I A  1 W P Ł A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

w  NEW -YORKU  
PEKAO TRADiNG CORPORATION

N e w  Y o r k  I ,  25, B r o a d  S t r e e t ,  r o o ro  1624

w P A R Y ŻU
b a n ;: p o l ł k a  k a s a  o p ie k i s a

P a r is  IX .  23 r u e  T a l tb o u t .
T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :  

m a t e r ia ły ,  m e b le ,  c e m e n t ,  c e g łę ,  
m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  

m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  w ę g ie l ,  
z e g a r k i  s z w a jc a r s k ie ,  r a d io o d b io r n ik i ,  

m o t o c y k le  B M W  330, w ó z k i  d z ie c ię c e ,  
p a c z k i  ż y w n o ś c io w e ,  k r o w y  i p r o ­

s ię ta .
I n f o r m a c j i  u d z ie la :

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S . A .
W a r s z a w a ,  u l. M a z o w ie c k a  14. 1102n

FLORA M OLINA
z n a k o m it y  p r e p a i a t  p r z e c iw k o  M O L O M  i 
I C H  Z A R O D K O M  z ło ż o n y  z  z i ó ł  i  c h e m ik a l i i  

k a r t o n ik  2.—  z ł

P A R A -M O LIT
, p r z e c iw  m o lo m  —  t o r e b k a  0,69 z ł  

d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  d r o g e r ia c h .  R o z ­
p r o w a d z a  W o j .  P r z e d s .  H u r t .  A .G .D .  „ A r g e d “

W y t w ó r n ia :  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  C h e m ic z n o  
D r o g .  —  P o z n a ń ,  u l. G r u n w a ld z k a  27. 1219k

i S K R A D Z IO N O  k a r l ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i t o w  
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  i 
iin .ne n a  n a z w is k o  J a n a -  
j t o w s k i  W ła d y s ła w '.  W r o  
c ła w ,  P i l c z y c k a  194.

10818g

Coś dla easzych 
milusińskich
C e n a  lalek

zmniejszy się 
o przeszło 50  proc,

Centrala Przemysłu Ludow ego I 
A rtystycznego może poszczycić się 
now ym i osiągnięciami.

Rejonowa Spółdzielnia C PLiA  w s 
W rocław iu  urządziła w ramach zo ­
bowiązań lipcow ych  w domu R y­
nek 23 w zorow ą św ietlic m iędzy- 
spółdzielnianą. Poza tym, w spół­
dzieln i C PL iA  „ P l a c ó w k a "  zmecha­
nizowano proces produkcji lalek, 
co dało w ie lk ie  oszczędności i  
w płynęło na obniżkę ceny tych za ­
bawek. Tak w ięc będziem y m ogli 
w krótce nabyć dla naszych ma­
leństw la lk i w .ce n ie  12 z ł o t y c h .  Do 
niedawna kosztow ały one 25 zło- 
tycK  , , , ,

P ierwsze transporty tych la le i  
doftar^zono na Zlot.

(Sm )

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

2 F R E Z E R Ó W , 2 T O K A R Z Y .  2 R E F E R E N T K I  
M U R A R Z Y ,  6 R O B O T N IK Ó W  N I E W Y K W A L I ­
F I K O W A N Y C H  p o s z u k u je  W r o c ła w s k i  Z a k ła d  
P r z e m y s łu  M a s z y n o w e g o  L e S n ic t w a ,  W r o c ła w ,  
u l. L e g n ic k a  216. 1220k

Zwalcz niezdecydowanie
N ie  o c ią g a j  s ię . P ie n ią d z e  i n a  C ie b ie  c z e k a ją  

C l, k t ó r z y  z d e c y d o w a l i  s ię  w y g r a l i  u  r a s  w  

I I I  R z u c ie  4 - te j  K la s o w e j  L o t e r i i  P i e n i ę ż n e j  

n a  n u m e r  54072 —  k w o t ę  7,1. 40.000.

L o s y  d o  I V  r z u tu  ju ż  p o s ia d a m y  1 s p r z e d a ­
j e m y  j e  w  n a s t ę p u ją c y c h  p u n k ta c h :  

w e  W r o c ła w iu :

S t a l in a  18 N o w o w ie j s k a  82

S t a l in a  14 S t u d e n c k a  l

S la l in g r a d z k a  1 S t a l in a  103
G e n . Ś w ie r c z e w s k ie g o  58 

G e n .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  98 

O ła w s k a  9

Miejski Handel Detaliczny
A R T . PR ZE M YS Ł . —  W roc ła w  I2i8k

S K R A D Z IO N O  d o k u -  
m e a t y :  k a r t ę  m e ld u n -

ik o w ą ,  p o k w i t o w a n ie  z ło  
jż e n ia  a n k ie t y ,  ś w ia d e c -  
i t w o  u io d z e n ia .  l e g i t y m a  
;c ię  Z M P ,  P O  „ S P “ , 
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  N iż  
n lk i e w ic z  R o m u a ld .

10795g

t O K A !.T C

i Z A M IE N IĘ  2 d u ż e  p o k o ­
je ,  k u c h n ia ,  W r c c ła w -  

(6 r ó d m ie ś c ie  n a  1 p o k ó j .  
O f e r t y  . .S ło w o '*  p o d  „ N a  
t y c h m ia s t “ . lC811g

Z A M IE N IĘ  M ie s z k a n ie  
3 p o k o je  w  Ś w id n ic y  n a  
p o d o b n e  W r o c ła w .  Z g ło  
s z e n ia  W r o c ła w ,  P la c  
S ta s z ic a  19 m . ‘19. 10805g

P O S Z U K U J Ę  d la  2 s tu ­
d e n tó w  p o k o ju  w e  
W r o c ła w iu  o d  z a r a z  lu b  
o d  s ie r p n ia  1952 r. z  m e  
b la m l lu b  b e z .  O f e r t y  
S ło w o  P o ls k ie  p o d  . .S o ­
b i e s z ó w " .  3291g

P R A C O W N I K O W  N A  P R A C Ę  Z L E C O N Ą  p r z y  
r e m o n c ie  d ź w ig u  (500 k g }  p r z y jm ie m y .  C f e r t y  
k ie r o w a ć  d o  B iu ra  O g ło s z e ń  p o d  , ,D ż w ig “ . 122lk

M A G I S T R A ,  W Z g l.  I N Ż Y N I E R A  C H E M I K A  na 
s ta n o w is k o  g łó w n e g o  t e c h n o lo g a ,  o r a z  G L . M A ­
G A Z Y N I E R A  i P R A C O W N I K O W  F I Z Y C Z N Y C H  
I N W E S T Y C Y J N Y C H  i M A G A Z Y N O W Y C H  p r z y j ­
m ą  W r o c ła w s k ie  Z a k ła d y  W y t w ó r c z e  O g n iw  i 
B a t e r i i  —  W r o c ła w ,  u l. S ik o r s k ie g o  23. 1216k

Ogłoszenia  drobne

Z A P Ł A C Ę  z  g ó r y  za  p a ­
r ę  m ie s ię c y  za  p o k ó j  z 
u ż y w a ln o ś c ią  ł a z ie n k i .  
O f e r t y  d o  B iu ra  O g ło ­
s z e ń  p o d  „ S t a r s z a 1*.

10758g
Z G U B IO N O  le g i t y m a c ję  
Z w  Z a w o d o w e g o  n a  n a z  
w is k o  K u c h a r s k a  W e r o ­
n ik a .  10808g

[Z G U B IO N O  p o r t f e l  z  za  
( ś w ia d c z e n ie m  p r a c y  P a -  
F a - W a g  n a  n a z w is k o  
G ie r a  P io t r .  10807g----------------
Z G U B IO N O  l e g i t y m a c ją  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
S p o ż y w c ó w  N r .  I&9*.i6 na 
n a z w is k o  C le c h o c k a  H e ­
le n a . 10806g

^ Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  S P O  n a  n a z w is k o  
S ie ń k o  C e c y l ia .  , 10813g

iZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  p r z e p u s tk ę  
F a b r y k i  C u k r o w n i  K l e -  
c in a , ś w ia d e c t w o  s z c z e ­
p ie n ia ,  p o k w i t o w a n ie  z ło  
,ż e n ią  a n k ie t y  n a  n a z w i-  
. s k o  S o s n o w s k i M ie c z y ­

s ła w . 10810g

; S K R A D Z IO N O  l e g i t y -  
, m a c ję  Z w .  Z a w o d o w e g o  
[ n r .  161722, l e g i t y m a c ją  
’ a k a d e m ic k ą  n a  n a zw is -  
; k o  Ł a s iń s k a  J o a n n a  
■ k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  w n ic
- s e k  n a  m ie s z k a n ie ,  za- 
5 ś w ia d c z e n ie  p r a c y  na 
j n a z w is k o  Ł a s iń s k a  M a-
- r ia ,  k a r t ę  m e ld u n k o w e  
i —  Ł a s iń s k a  M a łg o r z a ta .  
3 10C0I£

i u m i i  o w e / K U P IĘ  m o t o r  —  g o r n o 1-! 
z a w o r o w y  O l im p ię  —  d o  

!|b ry  lu b  u ż y w a n y ;  O f e r -  
' 1 t y  „ S ł o w o  P o ls k ie * *  , ,0 -  
'l l im p ia * * .  10809g

O K U P IĘ  fu t r o  p iż m a k i.
k lo s z o w e ,  d łu g ie ,  n a  ś re d  

3 n ią  o s o b ę . O f e r t y  p o d  
_ , ,F u t r o “ . 10757g

___________Z O I1 8 V

S jZ G U B IO N O  k a r tą  m e ]-  
Id u n k o w ą  n r . 140378 J an  

z S k a l's k i. 10828g
y  — — — — — —

o Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
:i n ie  p ie r w s z e j  r e j c s t i a c j l  
D. S P  n a  n a z w is k o  S k a ls k i 
g  Z d z is ła w .  lOGGOg

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  eodz.  19 W
, ,F lis“  i „ N a  k w a t e r u n k u " .

P O L S K I  —  n ieczyn n y .
K A M E R A L N Y  —  n ieczyn n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  n i e c zy n n y

W Y S T A W Y

M U Z E U M  SL .  — P la c  W o je w ó d z k i  -*  
„ G a l e n a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  I 6re<3« 
ntn w iec zn a  « 2 tu ka  Maska**? . .Sląsls  
atarożytny* ' ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y -  
styczna**.

P A W I L O N  X I X  —  T e r e n y  W y s t a w o w *  
, ,B*‘ — W y s t a w a  P C K  —  „ O  h i g ien ia  
i w a l c e  z a l k o h o l i z m e m " .  

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  ul. 
S z a j n o c h y  7/9 —  „ U d z i a ł  m łod z ie ży  w  
b u d o w i e  p o d s ta w  so c ja l i zm u  w  P o l s c e  
L u d o w e j " .

K I N A

Ś L Ą S K  — o l.  S w l e i  czevk.sk 67 -a
„ M a ł ż e ń s t w o  a k t o r k i "  ( N R D ) .  go d z .  
16,18 i 20.

W A H S Z A W A  — ul F r e d r y  nr  18 —
„ C y g a ń s k i  t a b o r "  ( radz . ) ,  —  go d z .
16, 18 l 20.

P K ł f O D O  W N I K  — ul P r z o d o w n i k ó w  
P r a c y  —  „ K a r i e r a  w  P a r y ż u "  ( N R D ) ,  
godz .  17 i 19,15.

S C A L A  — ui M ik o ł a j a  nr. 27
„ S e k r e t a r z  R e j k o m u "  ( r a d z ) ,  g o d z .  
16, 18 i 20.

P O K O J  —. T e r e n y  W y s t a w c w e  —  
„ S k a n d a l  w  C lo c h e m e r l e "  ( f r a n c . )  —• 
god z .  18 i 20,15.

P O L O N I A  -  u» ? e r o m s k i e R O  nr 
„ G d z i e ń  w  E u r o p i e "  (w ęg . ) ,  god z .  13 
i 20.

P I O N I F R  -  u l  S t a l ina  nr. 71 —
„ W e s o ł e  k u m o sz k i  z W i n d s o r u "  ( N R D )  
g o d z  16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — ul K ośc iu sz k i  nr. 17 —•
„ N a  o ds iecz  C a r y c y n a " .  —  god z .  
16. 18 i 20.

F A M A  —  P s i e  P o l e  —  „ W ś r ó d  ludzi '*  
(radz. ) ,  godz .  19.

I . E T N I E  —  „ L u d z i e  b ez  sk r zyde ł* '  
(cze sk .) ,  godz.  20,30.

D W O H C O W t  - i>w . ii7 f p  n i ń w n i  — Roz­
maito śc i —  god z .  16, 17, 18, 19, 20, 21. 
22 t 23

R O B O T N I K  — L eśn ica  —  „ Jak  h a r to ­
w a ł a  się stal** (rad z. ) ,  godz .  20.

N A U K A

T R Z Y M IE S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e ś n i  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i Ł ó d ź ,  s k r y tk a  163

1062n

D O  E G Z A M I N Ó W  z  j ę ­
z y k ó w  n o w o ż y t n y c h  s o -  
l id n te  p r z y g o t o w u ję .  —  
W r o c ła w ,  C h r o b r e g o  34 
m . 5. 10819g

B O ? N R

P O S I A D A M  n a r z ę d z ia ,  
m a s z y n y ,  m a te r ia ł ,  e -  
w e n t u a ln ie  g o t ó w k ę ,  o -  
c z e k u ję  p r o p o z y c j i  c e ­
le m  o t w a r c ia  w y t w ó r n i  
p r z e d m io t ó w  m e t a lo w o -  
ż e la z n y c h  w e  W r o c ła -  
|Wiu. O f e r t y  „ S ł o w o  P o l ­
s k i e "  p o d  „ P o m ie s z c z e ­
n i e " .  10817g

'U N I E W A Ż N I A  s ię  p ie -  
j c z ą tk ę  Z w .  Z a w o d o w e ­
g o  P r a c o w n ik ó w  H a n ­
d lo w y c h  Z a k ła d o w a  O r  
g a n iz a c ja  Z w ią z k o w a  Z a  
r z ą d  p r z y  C e n t r a l i  R y b -  

jn e j P P W  w e  W r o c ła w iu .
10800g

Z A R Z U T Y  r z u c o n e  p r z e  
I c iw  o b . F i j a ł k ó w !  —  w y  
c o fu ję ,  ż o n y  s ą s ia d ó w  

| p r z e p r a s z a m  —  s ł e ia ń -  
■ski, lt738g

S P R Z E D A M  n o w o c z e s n ą  
la d a lm ę  w  d o b r y m  sta -i 
T ie . W r o c ła w ,  A l .  P r z o ­
d o w n ik ó w  P r a c y  18 m . 8, 
g o d z .  18— 21. 10653g

S P R Z E D A M  k u c h n ię  n o  
w o c z e s r ą .  ł ó ż k o  m e t a lo ­
w e ,  g ó r n ą  c z ę ś ć  b u fe tu .  
O f e r t y  p o d  ,,10819‘ \

10820g

S P R Z E D A M  o d k u r z a c z  
e le k t r y c z n y ,  2 s z a fy  
d w u d r z w io w e  i l łó ż k o  
m e t a lo w e .  K o ś c iu s z k i  
179 m . 15 o d  g o d z .  16— 20.

10796g O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W r ó b l e j  
i  5 - o tw a rty  od god ł, 9— 13,

25 Lipiec

Piątek
Jakuba, K rzyszto fa

Wschód słońca —  godz. 3.46 
Zachód słońca —  godz/ 19.38

N ow y sposób 
rczplrywsnia wnosków 
meszknioftfcJi
usunie
dotychczasowe
niedociqgrvęc!a

~7 uwagi na ważność zagadnień 
Z -  m ieszkan iowych  Prezyd iu m  

M R N  zm ieniło sposób rozpa try ­
w an ia  i załatw ian ia  w n iosków  o 
p rzydzia ły  m ieszkaniowe.

Obecnie w szystk ie w n iosk i i 
podania dotyczące p rzydzia łów  
m ieszkaniowych należy składać 
n ie w  O ddzia le K w a te ru n k o ­
w ym  M11N lecz w  kom isjach 
m ieszkaniowych , powołanych 
p rzy  w szystk ich Zarządach 
D zieln icow ych  naszego miasta. 
R ozpatryw an ie tych spraw  przez 

w ie loosobow e kom isje, usunie 
w szelk ie  m ożliw ości kum oterstwa j 
i  z likw idu je  dotychczasowe nie­
dociągn ięcia na tym  odcinku.

W nioski w inny być rozpatrzone 
i zaop in iow ane przez kom is ję  'w  
okresie 7 dni ód daty w płyn ięcia  
pisma, które następnie przesyłane 

j będzie do Oddziału K w a teru n k o­
w ego  celem  zatw ierdzenia .

W  wypadkach, gdy nie za­
chodzą sp raw y sporne, czas za ­
ła tw ian ia  w n iosków  n ie p o w i­
nien przekraczać trzech tygod ­
ni. (J)

Z G U B IO N O  za ś w ia d c z ę -1 :  
n ie  r e j e s t r a c j i  S łu ż b a  : 
P o lś c e  n a  n a z w is k o  M u - . ’ 
s ia ł  H a l in a ,  W r o c ła w ,  
R o o s e v e l t a  25 m  12.
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Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a ^ w is K o  i 
G a n k ie w lc z  H e le n a .  i 

10804g'>

Z G U B IO N O  le g i t y m a c ją  \ 
s łu ż b o w ą  M P K  r a  n a z -  1 
w is k o  K a lo t a  K a z im ie r z .

10803g,

Z G U B IO N O  le g i t y m a c ję  
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P P R N  n a  N a z w is k o  M a  

Ik u c h  M a r ta .  10802gl

1 Z G U B IO N O  l e g i t y m a c ję  
' s z k o ln ą  N r .  178 na n a z -  
‘ w is k o  C ic h a le w s k a  K r y - '  
> s ty n a .  10799g

’ Z G U B IO N O  le g i t y m a c ję
* s łu ż b o w ą  C .W .F . ,  l e g i - 1 
jj t y m a c j ę  Z w .  Z a w o d o w e ' 
»  g o  n a  n a z w is k o  K a le m -

;b a  A d a m ,  W r o c ła w ,  u l. 
-  D u b o is  21 m . 15. 10814g

"  Z G U B IO N O  le g i t y m a c j ę
* n a u c z y c ie ls k ą  i a k a d e -  
»  m lc k ą  —  Z a lę s k i  S t a n i­

s ła w . 10816g
e Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
ii N r .  1114 Z a k ła d ó w  M c ­
ii t a lo w y c h  —  N o w a ls k i  
g . M a r c in ,



R e d a k c ja :  W r o c ła w ,  u l ic a  P o d w a le  n r  62 T e l  C e n t r a la  40-21
D z ia i  M ie j s k i :  45:33 R e k r  R e d  : 51*09 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.

W y d a je  In s ty tu t  P r a s y  „ C z y t e ln ik * 4.

W  re d a k c ji p r z y jm u je :  S e k re tan r re d a k c ji  w  go d z  12 -  14 R ed ak to r  
n acze ln y  w p o n ied z ia łk i ftrndy 1 p ła tk i 12— 13 -  R e d a k c i*  ^koplsów 
nie z w ra c a  D ru k  R S W  . .P R A S A *4. W ro c ła w  F-3-10 500

P R E N U M E R A T A  t p rze sy łk a  p oc zto w ą  m ie sięczn ie  1 50 tl. K w arta ł 
n ie  13.50 Łł p ó łro cz n ie  27 -  zł, roczn ie  54 -  zł P r e n u m e ra tę  p r z y j ­
m u ją  w szy stk ie  p la c ó w k i poczt oraz P P K  „R U C H **, K o n to  Vin/136J

Zapaśnicy 
radzieccy
drużynowo

na pierw s zym
miejscu
\AJ R A M A C H  t” rn icju  o lim p ij-  i 

skiego w  s t ; l ' i  w o lnym  roze­
grano ogółem  ?36 walk. Startu jący ‘ 
tu zaw odn icy radzieccy 7 '■ K 
dwa złote i jeder. s r » ’.v.Ti7 r ; e 'a l  
za jm u jąc w  punfclscji «?:-1neJ
p ierw sze m iejsce. s.

1) Z S R R  —  28 pkt.
2) Szw ecja  —  27 pkt.
3) Tu rcja  —  25 pkt.
K o le jność w  poszczególnych w a ­

gach:
M usza: 1) G em ici (Tu rcja ), 2)

K itano (Japonia), 3) Ko llaghasso- 
m i (Iran ).

K ogu cia : 1) Ishi (Japonia), 2)
M em edbekow  (ZSR R ), 3) Jadav 
(Indie).

P ió rk ow a : 1) Sits (Tu rcja ), 2)
G u iw einn i (Iran ), 3) Henson (U SA ).

Lek ka : 1) A n -
derberg (Szw ecja ),
2) Ewans (U SA ),
3) 7 'oofighe (Iran ). 

l*ó łśredn ia : 1)
Sm ith (U S A ), 2) 
B erlin  (S zw ecja ),
3) M ad ja tabav i 
(Iran ).

Ś redn ia : 1) G i-
m alkuridze (Z. S- 

R . R.), 2) H o lam rene (Iran ), 3) Gu- 
ricz  (W ęgry ).

Pó łc iężka : 1) P a lm  (Szw ecja ), 2) 
W itten berg  (U S A ), 3) A ta n  (T u r­
cja ).

C iężka: 1) M ekok iszw ili (ZSRR ),
2) Astonsson (Szw ecja ), 3) R ich ­
m ond (A n g lia ).

Francuz d'0r'ol
mistrzem w florecie

M is trzem  o lim p ijs k im  we f lo re ­
c ie  m ężczyzn został F rancuz d '0 -  
r io la , k tó ry  w ygrał w fin a le  w szy­
stkie w lak i. (8 zw ycięstw ). S reb rny  
m edal zdobył W ło ch  M a n g ia ro t ii 
(6 zw yc.), brązow y m edal —  W łoch  
d i Rosa (5 zw yc.).

D IE R W S Z Y  m edal O lim p ij- 
'  ski dla P o lsk i na Ig rzy ­

skach O lim p ijs k ich  w H e ls in ­
kach zdobył g im nastyk Jolciel, 
za jm u jąc w ćw iczeniach w o l­
nych I I  m ie jsce  notą 19,15 pkt.

Na zd jęciu : Jo k ieł w czasie
ćw iczeń  w olnych.

C A F  —  fo t. D ąbrow ieck l.

D w a zw ycięstwa
koszykarzy polskich
w  Pekinie
Koszykarze 1 koszykark i po lsk ie 

rozegra li w  Pek in ie  dw a to ­
w arzysk ie  spotkania: koszykark i
pokonały akadem icką reprezen tację 
Pekinu 69:29 (31:16).

W  meczu drużyn m ęskich P o la ­
cy zw yc ię ży li rep rezen tac ję  Pekinu 
72:47 (39:17).

★
r\  rużyny polsk ie w y jech a ły  po 

zaw odach do Szanghaju, gdzie 
rozegra ją  dw a spotkania. Dalsze 
m ecze stoczą P o lacy  ponow nie w  
Pekin ie , w  czasie m istrzostw  Chiń­
skiej A rm ii Lu dow ej, k tóre ro z ­
poczynają się 1 sierpnia.

Porażki

polskich

P o  trzech konkurencjach 5-boju 
now oczesnego prow adzą z  rów ną 
ilością punktów : W ęg ie r  Szondi
i szw edzki po lic jant Larsha ll —  20 
pkt. N a  trzecim  m iejscu znajdu je 
się W ęg ie r  Benedek, k tóry  zdobył 
27 pkt.

+

P R O G R A M  dzisiejszego dnia O - 
lim p iad y  przedstaw ia  się na ­

s tępu ją co : szerm ierka (szpada d ru - 
iy n ow a  —  e lim in a c je ), koszyków ­
ka (e lim in a c je ), strze lan ie , p iłka  
wodna,, d zies ięciobó j: (100 m., sfcok 
to  dal, kula, skok w zw yż). 400 m
—  fin a ł, 200 m  kob ie t —  półfinały , 
zapasy (sty l g reck o -rzy m sk i), p ię ­
c io b ó j now oczesny (b ieg  na p rze ­
ła j), dźw iganie ciężarów  (w agi: 
m usza i p iórkow a), żeglarstw a, p ił ­
ka nożna (jed en  m ecz),

it

D ziś rozpoczyna się w  H e ls in ­
kach o lim p ijs k i tu rn ie j ko ­

szyków ki m ęsk ie j. W  gru p ie  I  spo­
tka ją  s ię: U S A  —  W ęgry , U ru gw a j
—  C S R , G ru pa  I I :  Z S R R  —  B u ł­
garia , M eksyk  —  F in land ia , G rupa  
I I I :  A rgen tyn a  —  F ilip in y , B razy ­
lia  —  Kanada, G rupa  IV :  F ra ncja
—  E gip t, C h ile  —  K uba.

W przedbiegach na 1500 m  
startow ało trzech  Po laków : 

D lu goborsk i, Lew andow ski i  P o ­
trzebow ski. P o b ie g li on i poniżej 
sw oich  m oż liw ośc i i  zostali w yeli­
m inow ani.

¥

W b iegu  na 400 m  M ach  za­
kw alifikow ał się w  e lim in a ­

c ja ch  do mAedzybiegów, w k tórych  
jednsik odpadł P o la k  w e lim in a ­
c ja ch  n a tra fił na rekordzis tę  św ia­
ta na ty m  dystansie Rhodenaf Ja ­
m a jka ), za jm u jąc drugie  m iejsce z 
czasem 48.5.

W  m iędzybiegu M ach w ysta rto ­
w ał dobrze, jednak po 30 m  zw ol­
n ił  tem po  i chcia ł się zatrzym ać. 
Okazało się, że zm yłił go gw izdek  
któregoś z w idzów . M ach  sqdzi!, 
że jes t to  sygnał sędziego oznacza­
ją cy  fa lstart. G dy rozpoczął p o ­
now nie  bieg, jego  konkurenci by li 
ju ż  daleko.

W y n ik i m iedzybiegów . I  —  I ) 
W in t (Ja m a jka ) —  46,9. I I  —  I ) 
Rhoden (Jam ajka ) —  47,2, I I I  —  1) 
W h itf ie ld  (U S A )  —  47.2 M ach za­
ją ł w  I I  m iędzyb iegu 6 m iejsce.

W  walkach zapaśniczych w stylu 
klasycznym startuje 5 Polaków.

Po lacy już w 1 rundzie w yloso­
w ali groźnych przeciwn ików  i za 
wyjątkiem  Gondzika (waga piórko­
wa), ponieśli porażki,

Gondzik pokonał Torm ę (Jugosła­
w ia), Golas w  półśredniej przegrał 
ze zdobyw cą brązow ego medalu na 
Olim piadzie Londyńskie] Geńolem 
(Turcja). W  wadze średniej Gryt zo­
stał położony na łopatki w  2,50 
min. przez mistrza Europy Bielowa 
(ZSRR). W  wadze koguciej Tobola 
został położony na łopatki przez 
Tieriana (ZSRR). W  wadze lekkie j 
Szajewski po słabej walce przegrał 
na punkty z Francuzem Verdaine.

Slaby staiS
naszych

giiMasiyczek
1 ) O LK I w ypadły w  turnieju gim ­

nastycznym nienajlepiej. Po 
niezłych ćw iczeniach obow iązko­
w ych  obniżyły nieco sw ój poziom 
w  ćwiczeniach dowolnych. Drużyna 
polska zajęła w  turnieju ósme m ie j­
sce' z iączną notą 483,72 pkt. W  ze­
spole dobrze zaprezentowały się za­
wodniczki młode, którym brak jed ­
nak jeszcze płynności ruchów. N a j­
lep iej wypadła Rakoczy, jednak fa­
chow cy obserwujący uważnie 
w szystkie zawodniczki, wskazali na 
młodą Św ierży jako na najbardziej 
utalentowaną z całej drużyny.

W  poszczególnych ćwiczeniach, 
najlepsze m iejsce zajęła w  skoku 
przez konia Rakoczy, plasując się 
za sześcioma zawodniczkami ra­
dzieckimi. Na równoważni Rakorzy 
była  40-ta, a następna Po lka  W il-  
kówna zajęła w  tej konkurencji 
64-te m iejsce.

W  ćwiczeniach wolnych Rakoczy 
była 18-ta,'a Św ierży —  22.

W  ćwiczeniach zespołowych Po l­
ki w ypad ły bardzo- słabo, zajmu­
jąc 14 m iejsce przpd słabiutkimi 
drużynami Anglii i USA.

S P 0
odznaką

każdego  

sportow ca

S Ł O W O  P O L S K I *

zapaśn ików

ZSRR i Wąg er
\

Związek Radziecki
prowadzi w ogólnej punktacji

Porywajqcy bieg na 5000 metrów
Zatopek zdobywa drugi złoty medal

W Y N IK I  uzysk iw ane przez zaw odn ików  Zw iązku  Radzieck iego i 
państw  dem okracji lu dow ej na X V  Igrzyskach  olim pijsk ich  w  

H elsinkach przeszły w szelk ie  oczek iw an ia . P rzodu jący  sportow cy 
K ra ju  Rad okazali się w  w ic i i1, w y  padkach bezkonkurencyjn i, odno­
sząc liczne zw ycięstw a  indyw idu a ) ne i drużynowe.

N aw et na jgroźn ie jszy  ryw a l —  Stany Z jednoczone musi uznać ich 
wy/szgść
P o  czterech dniach X V  Ig rzysk  

O lim pijsk ich  (20, 21, 22 i 23) w  pun­
k tacji ogó lne j p row adzi Zw iązek  
Radzieck i —  261 pkt. przed U S A  —  
163 pkt. i W ęgram i —  47 pkt.

Z S R R  zdobył dotychczas 59 m e­
da li o lim pijsk ich  (29 złotych . 26 
srebrnych, 4 brązow e), U S A  —  39 
m edali (22 złote, 8 srebrnych, 9 
brązow ych ).

W ęgry  —  18 m edali (2 złote, 9 
srebrnych, 7 brązow ych ).

D N IU  w czora jszym  rozegrano 
b ieg  na 5000 m. B y ł to n a j­

w iększy  b ieg  Em ila  Zatopka. P o ­
konał on całą stawkę najlepszych 
specja listów  na tym  dystansie. Po 
tym  biegu słusznie na leży m u ,s ię  
p rzydom ek fenom ena bieżni. R e ­
w elacją  jest rów n ież F rancu i M i-  
moun 0 ‘Kacha, zdobyw ca srebrne­
go medalu. Ich w yczyn y  zasługują 
na podkreślen ie dlatego, gdyż kilka 
d n i . temu startow ali oni w  biegu 
ńa 10- km. a ponadto m ie li już w  
nogach przedbieg na 5 km.

N iem iec Schade oraz B elg  R e if f  
m usieli w czora j uznać w yższość tak 
„prask ie j m aszyny" —  jak  n azyw ają  
Zatopka, jak  i M imouna. Obaj szy­
kow a li się do tego skrupulatnie- Zre 
zygn ow a li naw et ze startu na 10 
km. Czasy trzech fin a lis tów  są lep ­
sze od rekordu  o lim pijsk iego , usta­
now ionego przez Schadego w przed- 
biegu.

Finał
1) Zatopek (C SR ) 14,06,6 (rek 

ołimp.
2) M jm oun (F ranc ja ) 14,07,4.
3) Schade (N iem cy zach.) 14,08,6

M Ł O T
D IĘ K N Y  sukccs odnieśli W ęgrzy  
1 w  rzucie m łotem  Dwa m e­

da le i rekord św iata  —  oto doro­
bek naszych przyjac iół. N ieosią ­
galną dotąd gran icę ("0 m. prze­
kroczył uczeń Nem etha m łody 
Cserm ak, który w yn ik iem  60,31 
ustanowił now y rekord św iata  i 
o lim pijsk i.

F IN A Ł :
1) Cserm ak (W ęgry ) 60,34 —  r e ­

kord św iata,
2) Storch (N iem cy zach.) 58,86.
3) Nem eth (W ęg ry ) 56,82.
4) Dadak (C SR ) 56,81.

5) Radik in  (Z S R R ) 56,55.
6) W o lf f  (N iem cy  zach.) 56,49.
7) Strandli (N o rw .) 56,36.
8) D ybcnko (Z S R R ) 55,03.

G O ŁU B IC Z N A .T A  W IC E M I-  
S T F .Z Y N IĄ  O L IM P IJ S K Ą

W  fina le 80 m przez płotki star­
tow ało 6 zaw odniczek, jednak do 
m ety p rzyb ieg ło  ty lk o  5, bow iem  
na drugim  płotku w yco f ała się Ho- 
lenderka B lankers-Koen . Z w yc ięż ­
czyni finału —  A ustra lijka  S trick- 
land pobiła rekord św iata  —  10.9 
(poprzedni rekord  należał do B lan- 
kers-Koen  — 11.0). W  poorzednim  
dniu w  pó łfin a le  A ustra lijka  osią­
gnęła czas rów n ież lepszy od re­
kordu św iata — 10,8. Pon iew aż 
szybkość w iatru  w ynosiła  wówczas 
2,8 m/sek., kpm isja nie uznała te­
go rekordu Dopuszcza się jedyn ie  
szybkość w iatru 2 m/sek.

2) Czudina (Z S R R ) 50,01.
3) Borczakow a (ZSR R ) 49,76.
4) Zybina  (Z S R R ) 48,35.
5) K e łsbery  (Dania) 46,23.
6) M ile r  ,(N. Z.) 44,37.
7) C iachówna (Po lska ) 44,34.

F IN A Ł :

1) Strickland (A ustra lia ) 10,9 
—  rek świata.

2) G ołublcznaja (Z S R K ) 11,1.
3) Sanders (N iem cy 7ach.) 11,1.
4) Soenbuchner (N iem cy  zaeh. 

11,2. • *
5) Desvorges (A n g lia ) 11,<5.

*
W ysok ie  płotki to domena A m e­

rykanów . Z a ję li oni p ierw sze trzy 
m ;ejsca, zfl^byw a- 

w szystk ie m e­
dale. D illa rd  w y -  
n ik iem  '3,7 sek. 

(\ ustanow ił now y 
o lim pijsk i rekord. 
W yn ik i pó łfih a-

 | I * .  łów :
l ^ -  i  _  l )  Davis 

(U S A ) 14,4. 2 )B u - 
łańczyk (Z S R R ) 14,5, 3) W einberg 
(A ustra lia ) 14.6,

I I  —  1) D illa rd  (U S A ) 14.0, 2) 
Barnard (U S A ) 14,2, 3) Doubleday 
(A ustra lia ) 14,5.

F ina ł:
1) D illa rd  (U S A ) —  13,7.
2) Davis (U S A ) — 13,7.
3) Barnard (U S A ) —  14,1.
4) Bułańczyk (Z S R R ) —  14,5.
5) W einberg  (A ustra lia ) —  14,7.
6) D onbleday (A ustra lia ) —  14.8

★
W  chodzie na 10 km w  pó łfina le 

reprezentant Z S R R  Jung ustanowił 
w yn ik iem  45 05,8 rekord o lim pijski. 

W yn ik  pó łfin a łów :
I  —  1) Jung (Z S R R ) 45.05.8 (rek. 

olim p.), 2) M ikaelson (S zw ecja ) — 
45.10,10, 3) C h eva lie r (Francja),
4) Reym ond (Szw ajc.), 5) Kenas 
(A u s tr ), 6) Jarm ysz (ZSR R ). Oba] 
zaw odn icy  radzieccy zak w a lifik o ­
w a li się do finału.

I I  —  2) Colem an (A n g lia ) 46.12.4,
2) M agg i (F r.) 46.47.8, 3) .Hindrnar 
(S zw ecja ), 4) Schwab (Szw a jcaria ),
5) D oleza l (C S R )„ 6) Fa it (W łochy).

UR O C Z .Y S T O S C I związane 
ze Ś w iętem  22 L ipca  od ­

byw ały  się w  tym  roku we 
W rocła w iu  na Stad ion ie  O lim ­
p ijsk im  im . gen. K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego.

Na zd jęciu : d e filu ją  sportow ­
cy zrzeszenia sportow ego 
Gwardia.

Fot. J. Kalisz

*
W  rzucie oszczepem  kob iet św ię­

ciła triu m f żona dw ukrotnego re ­
kordzisty Zatopka. Zdobyła  ona 
złoty  medal, b ijąc rów nocześn ie re ­
kord o lim pijsk i. M ałżeństw o może 
być ze siebie zadowolone. Polka 
C iachówna doszła do finału rzuca­
jąc 39,93 m.

W  fin a le  C iachówna za ję ła  7 
m iejsce ustanaw iając w yn ik iem  
44,34 now y rekord Polski.
F inał:
1) Zatopkow a (C SR ) 50,47 (rekord 

olim p.). s

17 sierpnia 
we Wrocławiu!

Polska- 
Szwecja

na żużlu

Jak punktują

na IV  01 mpiadzie.
p\ L A  zorientow ania  czy te l- 
^  n ików  w  sposobie punkto­

wania t przydzielan ia  m edali za 
poszczególne konkurencje roz­
gryw ane w  ramach Igrzysk  O - 
lim pijskich podajem y:

Punktu je się 6 pierwszych 
m iejsc —  I —  7 pkt. (z łoty  m e­
dal), I I  — 5 pkt. (srebrny m e­
dal). I I I  —  4 pkt. (b rązow y m e­
dal), IV  —  3 pkt., V  —  2 pkt. 
V I —  1 pkt.

M edale o trzym u je trzech 
zw ycięzców  w  każdej konku­
rencji indyw idualn ie.

W  konkurencji drużynow ej 
punkty i m edal dostaje druży­
na Oprócz tego każdy zaw od­
nik wchodzący w  skład danego 
zespołu " nagradzany jest ró w ­
nież indyw idu a ln ie m edalem.

T U R N IE J  K O S Z Y K Ó W K I

NA  Z D J Ę C IU : F ragm en t e li­
m in acy jn ego  spotkania  

W ęgry  —  G recja , po k tórym  
koszykarze w ęgierscy zakw ali­
fik ow a li się do rozgryw ek fin a ­
łow ych.

S pecja lna  obsługa C A F  
Z ygm. W dow iński

N A Z D J Ę C IU :  
strze lcy  P o l­

ski. Z S R R , C SR  i 
Bułgarii w czasie 
przerw y w tren in  
gu na s trze ln icy  
o lim p ijs k ie j 'P ie rw  
szy od praw ej

—  reprezen tan t P o l 
ski K iszkurno. pią  
ty od praw ej —  
Po la k  D a rżyn k ie - 
w icz, po  środku w  
czarnym  dresie —  
zasłużony m istrz  
sportu  Ż S R R  A. 
Burdenko

C A F  —  specja l­
na obsługa o lim p.
—  Zygm u nt W d o­
w iński.

podzieliły się 
medalami

W  gim nastyce kob iet generalne 
zw ycięstw o odniosły zaw odn iczki 
ZSRR . 1! m edali —  oto dorobek 
gim nastyczek K ra ju  Rad. Jedyny­
m i przeciw n iczkam i ich by ły  za­
w odniczk i W ęgier. T e  dwa państ­
wa podzieliły  się też m edalam i.

W yn ik i:

Ćw iczenia w olne: 1) K e le t i (W ę ­
gry ) 19,35 pkt., 2) Gorochowska 
(ZSRR).-^- Poręcze: 1) K orond i
(W ęgry ) 19,40 pkt., 2) Gorochowska 
(Z S R R ) 19,26.

Rów now ażn ia: 1) M oczanowa
(Z S R R ) 19,22, 2) Gorochowska
(Z S R R ) 19,13.

Skok przez konia: 1) Kałlnczuk 
(ZSR R ) 19,20 pkt., 2) G orochow ­
ska (ZSRR ).

Indyw idu aln ie: 1) Gorochowska 
(Z S R R ) 76,78 pkt., 2) M oczanowa 
(ZSR R ) 75,94 pkt., 3) K orond i (W ę ­
g ry ) 75,82 pkt.

D rużynow o: 1) Z S R R  527,05 pkt.,
2) W ęgry  522,66 pkt., 3) CSR 
506,32 pkt.

Zwycięstwo Węgier
i porażka  Brazylii

\Aj czoraj rozegrano w H els in - • 
kach i Kotka dwa ćw ierć fi­

nałowe mecze piłkarskie W  K o t­
ka zm ierzy ły  się drużyny W ęgie r 
i Tu rcji. Jedenastka W ęgier roz­
grom iła swego przeciwnika 7:1. 
Turcy, którzy w poprzednich m e­
czach by li bardzo groźnym  prze­
ciw nik iem  i naw et typow ano ich 
na pó łfinalistów , nie m ogli spro­
stać znajdującym  się w  doskonałej 
form ie piłkarzom  w ęgiersk im

W  drugim  m e­
czu rozegranym  w 
Helsinkach, doszło 

i do w ie lk ie j n ie- 
l spodzianki. Dosko 

nały zespół B rązy 
lijc zyk ów  został 
w ye lim inow any z 
turn ieju  przez 
drużynę N iem iec 
zachodnich, p rze­
g ryw a jąc  2:4. Spotkanie to było  
bardzo zacięte i ob fitow a ło  w  sze­
reg  dram atycznych m om entów .

W  norm alnym  czasie w yn ik  
b rzm iał 2:2. W  zarządzonej do­
g ryw ce N iem cy w  ostatnich m i­
nutach uzyskali dw ie bram ki, za­
pew n iając sobie zw ycięstw o.

Tak  w ięc do pó łfin a łów  zakw a­
lifik o w a ły  się już trzy zespoły: 

i W ęgry , Szw ecja  i N iem cy zachod- 
I nie. C zw arty  finalista w yłon ion y 
| zostanie dziś po meczu Dania —  
i Jugosław ia.

jfndie mistrzem
W hokeju na trawie

D ecydu jący m ecz w  hokeju na 
traw ie o złoty i srebrny medal, ro ­
zegrany pom iędzy Indiam i a H o­
landią, zakończył się w ysokim  
zw ycięstw em  Ind ii 6:1. B rązow y 
m edal zdobyła A nglia , która poko­
nała Pakistan 1:0.

W  meczu o 5— 6 m iejsca N iem ­
cy pokonały A ustrię 2:1 (2:1) i  
spotkają się ponow nie z reprezen­
tacją Polski.

P ie rw szy  mecz w yg ra li N iem cy 
7:2 p rzy  pom ocy stronniczego sę­
dziego A llena  (A nglia ). Polska bę­
dzie w ięc m iała okazję do rew an ­
żu.

G instyczk i

Str. ,


